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(Ołochy odrzuciły propozycje komitetu pięciu
W poniedziałek zbierze sie Rada Ligi Narodów, która poweźmie decyzje

R Z Y M  (P A T ) — O głoszono 
tu  wczoraj następujący komuni* 
ka t:

R ada m inistrów  zebrała sie 
dziś rano o godz. ll*ej pod  
przew odnictw em  szefa rządu.

Szef rządu złożył obszerne 
godzinne spraw ozdanie na te* 
m at sytuacji politycznej i woj* 
skow ej, w ytw orzonej w  ciągu 
ostatn ich  dni. M ussolin i odczy* 
tał i zilustrow ał raport, zakom u 
nikow any przez prof. M adaria* 
gę, D izew od.rcrącego kom itetu  
5*ciu, szefowi delegacji wło* 
skiej w  Genewie.

D ecyzja, pow zięta przez ra* 
dę m inistrów , jest następująca:

R a Ja  m inistrów  przyjęła do 
wiadom ości propozycje, zawar* 
te w  raporcie kom itetu  5*ciu.

R ada m inistrów  zbadała je u 
ważnie.

R ada m inistrów , doceniając 
w ysiłek, dokonany przez korni* 
tet 5*ciu, zm uszona została jed* 
nak  uznać, że propozycje te  eą 
nia d o  przyjęcia, jako  że nie da 
ją one najm niejszej podstaw y, 
w ystarczającej dla definityw* 
nyeh  w niosków , k tó reb y  osta* 
tecznie i isto tn ie bra ły  w  rachu

bę praw a i interesy życiowe I tuacji politycznej oraz załatwić 
W łoch . porządek  dzienny o charakterze

R ada m in istrów  zakończyła adm inistracyjnym , rada Mini* 
sw oje posiedzenie o godz. 13*ej. strów  zbierze się ponow nie we 

A b y  śledzić dalej rozw ój sy* I w torek, dnia 21 b. m.

W  Genewie nastroje pesymistyczne
G E N E W A  (P A T ) — Ofi* 

cjalny kom unikat rzym ski, od* 
rzucający propozycje kom itetu 
5»ciu, jako  nieuw zględniające 
minim alnych chociażby wyma* 
gań W łoch  i n ienadający się 
przeto do dalszej dyskusji, nad 
szedł do  G enew y o godz. 14 30.

Z  kół delegacji w łoskiej w 
Genewie w yjaśniają, że żadne 
kontrpropozycje rządu  włoskie* 
go nie zostaną w ysunięte, gdyż 
żądania w łoskie są znane, i jest 
ręczą kom itetu  5*ciu przedsta* 

wić p ropozycje ,' bardziej u* 
względniaiące żądania W łoch .

Jeśli chodzi o stanow isko  m o 
carstw, reprezentow anych w  ko 
mitecie 5*ciu, to  nie istnieje ła d  
na nadzieja, aby  propozycje mo 
gły ulec jak iejkolw iek  zmianie 
na korzyść W ło ch . Przeciwnie^ 
w kołach oficjalnych panuje 
przekonanie, że jeśli kom itet

Czesi nie pozwalają odprawić m szy
za dusze bohaterskich lotników polskich

M ORAW SKA OSTRA W A, 
(PA T ). —  P o  w yd an y m  niedaw 
no zakazie odsłonięcia m auzo­
leum  ku czci ś. p. Żwirki i W i­
gury , w ładze czeskie posunęły 
się w czoraj jeszcze dalej i za ­

broniły  odpraw ienia cichej 
m szy  św . za  dusze obu trag icz
nie zm arłych  lotników  polskich, 
k tó ra m iała się odbyć w rzym  
sko " katolickim  kościele w 
Cierlicku. 1

Napad piratów na parowiec
SZANGHAJ, (PA T). — P a ro ­

wiec „P aofeng", k tó ry  w dniu 
ónegdajszym  opanow any został 
p rzez  p iratów , pow rócił w czoraj 
do S zanghaju .

N apad p iratów  nastąp ił w  po 
bliżu W usung. P irac i zastrzelili

trzech  członków  załogi parow ­
ca i w yrzucili ich ciała  za bur­
tę. N astępnie skierow ali paro ­
wiec ku w ybrzeżu  Czekiang, 
gdzie wysiedli n a  ląd, zab iera­
jąc  ze sobą około 40 tysięcy 
dolarów  łupu.

Katastrofa pociągu z  m ło d zie żą
DREZNO, (PA T). W edług 

dalszych  inform acyj o kata­
strofie kolejowej na stacji Drez

Rum unia w ysiedla
obcokrajowców

BUK ARESZT. (PA T ). -  R iąd  na 
podstawie wniosku specjalnej komisji 
która bada od kilku miesięcy stań per 
sonalny w różnych przedsiębior, 
stwach, postanowił wydalić z- kraju 
15.000 obcokrajowców. Decyzja ta d« 
tyczy przedewszystkiem wyższych 
urzędników, jasiadaiącycli w radach 
adm inistracyjnych oraz kierownictw 
wach poszczególnych fabryk. N a li.- 
tćie wydalenia znajduje się również 

kilku obywateli polskich.

no —  N eustadt, w  specjalnym  
pociągu szkolnym  znajdow ali 
się nauczyciele i uczniowie drez 
deńskich szkół średnich i pow 
Szechnych.

W skutek  zderzenia śi? w y ­
skoczyły  z szyn  3 wagony pc 
ciągu szkolnego i 5 wagonów 
pociągu towarowego. Jedno 
dziecko w ydobyto  m artw e z 
wagonu, inne zmarło w drodze 
do szoitala. jeden nauczyciel i 
6 dzieci odnieśli ciężkie rany. 
11 dzieci — lżejsze.

W akcii uprzątania gruzów 
biorą udział o ddz ;afv technicz­
ne. s traż  ogniowa i 2 ńociagi ra 
fowniczę.

5*ciu przekaże spraw ę R adzie 
Ligi N arodów , to  R ada raczej 
odniesie się krytycznie do pro* 
pozycyj kom itetu 5*ciu, jako  i* 
dących zbyt dalekó.

D alsze w idok i upow ażniają 
p ize to  raczej do  całkow itego pe 
sym izm u, jeśli chodzi o możli* 
w ość załatw ienia zatargu. Ma* 
dariaga zwoła jak  najprędzej 
kom itet 5*ciu. N ależy przew idy 
wać, że kom itet 5<ciu zredaguje 
rap o rt dla R ady Ligi N arodów  
i przekaże zpow rotem  swój man 
dat R adzie Ligi. Praw dopodob* 
nie w  poniedziałek zw ołana zo» 
stanie R ada Ligi, celem dalsze* 
go w yjaśnienia p rocedury .

Możliwość wybuchu wojny
w yw ołała w  Ameryce silny niepokoi

N O W Y  JO R K  (P A T ) -  
N iepokó j, w yw ołany możliwo* 
ścią w y b u ch u 'w o jn y , nie pozo* 
stał bez w pływ u na sytuację go 
spodarczą S tanów  Zjednoczo* 
nych w ostatnim  tygodniu . Cho 
ciaż rzeczoznawcy zapewniają, 
iż zatarg w ojenny nie naraził* 
by na szw apk sytuacji Amery* 
ki, jednakże giełda przejaw iała 
wyraźne tendencje zniżkow e, co 
odbiło  się tern bardziej na ogól* 
nej sytuacji, iz niedaw no poprą 
wa ku rsów  giełdow ych odegra 
ła dużą rolę w  od rodzen iu  zau 
fam a i ożyw ieniu tranzakeyj.

Ekonom iści zgodnie oświad 
czają, że w  najbliższej przyszło 
ś u  sytuacja nad m orzem  Śród* 
ziemnem w ywierać będzie na sy 
tuację w A m eryce w pływ  o wie 
le w iększy, niż jakiekolw iek in* 
ne czynniki. Przeważa opinja, 
re w pływ  w ojny  byłby  szkodli 
w y, mimo chwilowego zwiększę 
nia zamówień.

N iepodobna przewidzieć obe 
cnie, jakie rezultaty  mieć będzie 
postanow ienie rządu  St. Z jedn. 
o zachow aniu ścisłej neutralno* 
ŚCf, na W all Street sądzą jednak 
iż ewentualni dostaw cy broni

amunicji dla państw  wojują* 
cych znajdą sposoby  uchylenia 
się z p od  jcontroli, jaką usilo* 
w ałby w prow adzić rząd.

B R A K  O D P O W IE D Z I 
A B IS Y N JI

GENEWA, (PAT). -  Delegat abi 
syAski Tekle H awariate oświadczy! 
iż odpowiedź rządu abisyńskiego na 
propozycje komitetu 5«ciu nadejdzie 
prawdopodobnie nie wcześniej, niż z 
początkiem przyszłego tygodnia, po. 
nieważ cesarz pragnie otrzymać uzi 
pełniające wyjaśnienia m. in . w spra> 
wie veta cesai*a co do wpływu doini* 
nującego trzeciego mocarstwa w orga 
nach kontroli, przewidzianych w  ra> 
porcie kom itetu 5*ciu. W  tym  też celu 
H aw ariate konferow ał z min. Edenem 
i generalnym  sekretarzem francuskie-, 
gc M inisterstwa Spraw Zagranicznych 
Legerem.

P O G O T O W IE  W O JE N N E
BERLIN, (PA T). —  „Voelki- 

scher Beobachte-r“ donosi z 
Brukseli, że rząd  belgijski po­
stanow ił za trzy m ać w szere­
gach rocznik, k tó ry  zw olniony 
m iał być w październiku t. b. 
Z arządzenie to  trzym ane ma 
być narazie  w  tajem nicy i ogło 
szone będzie rzekom e dopiero 
:  końcem przyszłego tygodnia, 
gdy podobne kroki podjete be 
dą rów nież w innych pah- 

i stw ach.

Dwa trupy na pograniczu bułgarskiem
Straż graniczna zabiła agentów komunistycznych

SO FJA  (PA T) —  Ubiegłej no 
cy  wpobliżu O botiszte ną gran i 
cy  bułgarsko -  rum uńskiej po­
sterunek  s traż y  g ranicznej zau­
w aży ł dwie osoby, k tó re  usiło­
w ały  przejść g ran icę. Gdy na

w ezw anie strażnika osoby te 
nie chc ia ły  się za trzym ać, s traż  
nik dał kilka strzałów , zab ija­
jąc  obie te osoby, m ężczyzn? i 
Jipbiete.

Znaleziono przy nich paszpor

ty  sowieckie. Jak  p rzypuszcza­
ją, byli to agenci kom unistycz­
ni. k tó rzy  tą  drogą usiłowali 
sie p rzedostać  na tery torium  
B ułgarji.

Spłonęło żywcem dziesięć osób
które nocowały w stogu słomy

M ORAW SKA O STR A W A  -  
(PA T) —  Ubiegłej nócy  z nie­
znanych pow odów  zapalił sie
stóg słom y we dw orze frydec- 
kim  m ajątku  państw ow ym  obok 
m iasteczka F rydku .

W  czasie pożaru ze stogu zdo 
łal wyskoczyć 63-letm  Jan  Cny 
łek, który woła? rozpaczliw ie, 
iż w stogu znajdu je się jeszcze 
kilka osób. P o  ugaszeniu  poża­
ru  przekonano się rzeczyw iście, 

iż w stogu znajduje się jeszcze

osób. N iedaw no w  czasie poża. 
ru stogu  słom y w  U żhorodzie 
jak donosi „Duch czasu “, u tra ­
ciło życie k ilkunastu  bezrobot­
nych i bezdom nych C-zechosło- 
waków.

Cztery robotnice zginęły w płomieniach
podczas pożaru fabryki w Paryżu

PARYŻ (PA T) -  W  jednej 
z paryskich fabryk aparatów  ra 
djowych wybuchł w czoraj po 
południu pożar, k tó ry  rozsze­
rzy ł się z olbrzymia szybkością.
W  płomieniach zginęły cztery  
robotnice, zaś trzy  inne zdołano 
w yra tow ać w stanie bardzo cięż 
kim. Nadzieje u trzym ania  ich 
przy życiu są minimalne. W ie­
le lżej odparzonych  robotnic no

nałożeniu Opatrunków udało się 
do domów.

S traż  ogniowa do późnego  
wieczora pracowała przv loka­
l i z owan iu  i gaszeniu nożaru.

Lo t Litw in o w  przez A tlantyk
NOW Y YORK. (PAT.) -  

Letnik Feliks Vaitkus. ' Litwin 
amerykański, w ystar tow ał wczo 
ra j o godz. 6.45 wg. czasu  miej

scowego z Long Isłatid do Sa­
m otn ego  lotu bez lądowania do 
Litwy p rzez Nową Zelandie. 
Irlandję. Anglję, Danję, m orze 
B ałtyck ie i K łajped*
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P e łn a  T a b e l a  L o t e r j i
t3-ty dzień ciągnienia

1 I U ciągnienie
1.000.000 aa nr.: 163490.
10.000 na ary: 24603 26220 93230

w TŁol.
5.000 na nry: 1877 73191 126293

&32341 162337.
2.000 na nry: 14499 39229 50261

B2533 57938 59485 59611 70536
7: 4/0 91613 95144 96342 101085
1102952 117813 115323 150674 157177 
561469 183580.

1.000 na U fy , 6990 7461 10425 
14345 30174 30350 34536 34682 
37855 46923 47139 48306 50135
58491 61237 64790 66601 71937
73059 76420 85890 90915 91465
97278 97816 103149 116736 118211
124495 125458 127182 130058 136004 
136007 145543 152878 153169 156279 
162009 171581 173340 181516 181600.

Po 200 złotych:
' 136 90 262 425 27 61 584 721 49 861 
P66 1152 214 99 431 503 62 978 97 
2002 189 289 415 655 80 92 752 75 
3172 390 470 563 83 601 23 797 838 915 
22 4134 323 49 71 479 93 597 677 896 
£43 56 71 5117 68 621 794 853 6370 
£5 640 66 707 76 89 823 7000 466 640 46 
.765 823 910 11 79 8115 22 53 330 79 4£8 
816 64 67 736 862  9032 46 344 60 443 
615 69 613 88 730 54 881 991 

10090 295 359 417 44 933 11183 283 
861 808 71 944 84 12118 41 78 301 34 
60 463 520 39 40 606 38 777 815 16 36 
13023 49 62 131 309 574 643 709 39 904 
£  14001 105 8 29 61 80 293 618 906 15162 
76 87 252 95 336 88 445 94 747 77 852
£9 961 95 16017 288 641 75 774 812 917
66 17189 216 339 66 442 540 626 28 
760 82 18319 44 69 80 433 603 7 34 839 
981 82 99 19003 35 57 133 291 318 60 
611 85 804 22 964 80 

20073 139 99 370 555 692 714 894 915 
21044 58 254 575 686 748 54 86 868 910 
22007 88 180 220 420 509 663 841 944 
64 23076 89 271 91 312 67 411 94 879
911 24040 61 126 55 379 410 59 541 601
20 57 67 86 706 13 40 917 59 25057 183 
89 316 565 618 22 28 708 38 925 26010 
47 126 28 309 38 409 512 36 66 637 78 
965 27379 428 56 77 81 537 50 80 668 
701 18 33 44 881 900 28072 249 398 410 
571 629 55 93 723 68 882 923 29012 59 
83 161 329 33 60 495 604 8 59 724 833 
967 73 83 

30042 75 148 57 204 43 48 557 634 50 
764 31474 539 606 99 811 17 987 32007 
55 59 65 480 636 759 61 92 812 31 43 
64 905 16 59 80 33025 65 104 98 327 57 
409 60 68 99 653 722 826 921 34003 121

94 626 59 97 768 71 86 89 887 88 905 
80160 248 50 472 78 99 506 644 74 

727 29 848 81153 298 307 29 49 516 38 
715 41 99 78 941 46 82066 233 4£ 53 68 
371 403 10 80 626 825 87 914 24 83058 
61 147 216 77 81 333 513 27 603 91 773
814 22 53 79 923 84 84287 363 602 26
809 41 8w58 133 47 94 231 62 320 444 
47, 59 631-53 650 90 789 838 98 974 86075 
196 376 79 469 97 773 92 87008 94 217
368 93 94 468 307 57 613 90 717 47 55
92 944 88187 99 271 99 393 401 17 41
84 608 29 734 67 931 89042 46 133 49
74 206 95 308 17 73 7*8 905 42 

90000 24 79 120 63 67 202 318 35 468 
513 642 844 54 57 86 905 98 91032 90 
174 227 69 317 529 63 610 99 776 803 
50 80 907 8 92397 514 692 715 935 92 
93054 69 131 45 85 237 41 380 637 83 
91 98 736 935 70 94019 99 200 324 444 
530 66 72 674 811 927 28 95034 50 100 
41 308 63 67 414 36 61 558 73 674 740 
43 956 96042 140 73 219 35 42 81 389 
503 714 91 94 939 80 97015 84 187 215 
352 70 420 500 721 85 806 46 75 980-34 
90 133 321 83 424 40 51 515 81 642 82 
763 69 834 99022 93 116 226 452 516
614 701 24 31 899 958

100485 607 83 743 841 101029 67 197 
315 78 436 96 627 67 732 37 818 945 
1C2221 35 303 8 440 525 48 58 72 776 
837 913 103016 33 66 158 74 352 407 1

170029 69 210 40 358 432 519 41 77 
837 66 68 998 171007 53 59 109 205 340 
85 493 589 681 733 36 811 91 909 68 
172036 40 52 54 114 48 495 610 824 84 
173132 46 64 72 228 396 445 47 561 72 
671 904 96 174041 58 104 21 50 271 378 
513 46 71 79 88 64*5 731 46 52 79 919 53 
175036 144 221 41 52 315 403 47 516 602 
26 60 728 854 58 902 75 99 176052 286 
339 486 502 29 £2 61 71 653 794 823 901 
33 95 97 177034 96 169 9C 246 376 441 
582 627 66 730 56 033 56 968 178019 49 
120 206 398 403 37 724 937 41 62 179007 
8 23 267 34! 76 517 46 85 721 23 41 840

180020 201 7? 95 374 4W 62 579 86 601
87 767 939 181055 151 93 201 397 417 21 
50 570 787 869 977 182062 70 73 99 323 
478 8® 655 719 36 93 80? 84 938 39 188110 
26 399 499 543 667 769 7? 966 184021 
124 69 363 448 72 682 743 324 987

lfl-clc- ciągnienie
Wysrana po 809 złotych;

186 738 841 1341 551 726 2120 283 519 ; 
3170 577 8152 237 675 812 6667 7043 437 
540 8465 67 639 733 963 94 9429 989

10912 11894 12137 45 235 13075 14033 
266 546 840 15185 600 43 16546 17544 622 
846 18079 247 84 420 687 99 967 19278 
4&9

20059 662 21171 771 897 22298 342 984 
23042 297 452 748 97 24i8* 375 461 23082 
399 425 576 26027 289 557 »l3 973 27012
88 96 216 633 28289 499 738 900 ał 29078 
258 560 649 752 804

30242 593 622 9C 81164 791 820 32453
104078 196 453 99 519 667 78 90 7S4 845 33269 6Słl 65 066 SłOOu 782  35537^645 
559 656 58 60 91 742 62 831 982  97 * "  ‘
808 22 81 105310 481 573 628 82 702 4 
34 943 87 106046 177 264 350 423 546 
729 46 89 967 90 107122 91223 36 38 59 
85 392 436 44 538 624 46 52 67 937 108028 
29 251 397 483 571 72 75 93 755 872 949
68 109065 179 202 21 43 310 51 434 97
513 46 662 73 848 919 23 49 52 

110007 30 93 127 216 68 437 50 5-5 
530 662 817 93 999 111011 103 13 353
87 403 7 16 67 74 524 91 610 66 834 940
88 112001 48 79 153 212 58 97 335 634
41 886 975 76 1130126 48 54 146 250 368
425 60 63 511 20 634 37 84 719 57 819
41 948 89 91
114090 100 441 551 64? 45 785 812 36
47 115073 152 346 89 606 8-14 89 93 
969 116126 51 80 224 302 38 47 65 421
48 848 117026 41 216 302 73 454 65 540
50 600 24 25 42 781 98 882 998 118107
202 347 82 404 554 787 836 985 119040 
123 234 86 477 583 638 836 39 44 72 949 
91

120153 222 62 81 301 424 79 581 94 
736 87 98 827 34 72 76 904 121007 20 
132 302 456 64 88 502 46 774 869 996 
122047 95 174

798 877 36159 201 344 76 559 681 37124 
568 709
38161 362 4S5 39886 901 

40024 179 6*2 858 41000 138 58 226 
773 75 42213 43 67 854 43672 973 44280 
508 94 619 929 45986 46089 99 212 366 
431 651 47468 93 Ć4ł 825 48615 719 49095 
146 644 712 67 820 948 

50530 983 88 51065 552 746 856 75 
936 39 52032 66 458 557 626 58 93? 
53001 124 807 40 66 80 54122 436 522 
81 652 746 55622 57571 719 850 58221 
76 782 828 59193 271 84 711 32 

60034 84 142 441 7«HT 61017 303 93 
856 953 62012.211 56 368 416 803 63204 
617 70 64149 75 243 58 87 424 666 784
65158 67 347 774 96 66084 105 42 445
556 78 899 940 60 63 67058 71 439 566 
815 35 68017 36 123 250 375 92 703 58 
833 942 69163 390 466 756 87 

70013 129 359 511 78 71$ 836 79 71147 
83 344 806 72376 466 501 56 73228 99 
387 451 66 886 915 74144 347 77 87 612 
75129 375 472 506 55 C73
76352 565 77563 777 890 932 78038 325
771 844 96 905 87 79054 225 449 657 745354 486 583 652 741 ______

94 889 123188 95 234 318 70 452 8301949 94
  35 960 78 124024 64 191 97 223 53 73 ; 80252 89 795 804 81039 128 67 615 26

207 61 90 329 459 580 679 822 55 913; 317 77 98 418 28 60 567 670 766 816 182251 446 771 808 24 83136 268 97 651
46 35004 33 170 7.3 29-3 469 549 55 65 909 125109 84 394 421 27 528 671 76 751 839 992 84195 491 992 85274 4-38 672 719
765 805 7 15 73 92 994 36255 62 308 64 589 126093 207 38 415 530 79 86 629 804 86 94 86357 463 921 59 87377 410
480 632 71 97 761 903 12 90 37054 92 86 716 26 929 4 5 80 127016 105 79 9.3,88049 416 70 520 677 89299 335 709

501 33 51'?,S0,1 l l ?5 833 934 128091 W041 166 380 528 65 965 91005 20 56
o iw u  57 1 9V J£3 lo5 S44' 28'4 86 320 474 874 92054 102 469 709 61

43 Hi fi- 03 770 TL c, ™ 422 I 74 987 98025 148 226 432 610 94351 544
130006 06 07 n=; TL m  IŁl -L  «  I 62 639 95491 532 701 802 96288 375 505

97 71^20^40 OS? M ? ^  «  749 900 74 97008 338 710 98121 323 75
279 315 79 462 9.3 680 714 8 1 1 9 ^  19437£  934 99376 4,6 97 517 620 780
ł3202? . 115 f |  3|,7|,374 515 97 667 97 | 10oi33 84 101005 386 614 28 888 968

l A— 41 31,8 88 422 1° 1102161 266 563 628

108 75 210 407 573 883 915 85 86 
38049 53 172 96 380 429 516 19 24 98 
657 87 822 35 937 39066 160 93 261 73 
370 402 548 81 609 757 67 71 79 926

40060 67 129 231 56 382 423 528 716 
883 84 89 41039 44 109 284 418 27 41 49 
51 520 697 850 74 969 43112 92 401 62 
505 6 73 661 90 703 44 91 856 912 84 
44160 64 73 394 97 405 516 655 863 965 
66 68 45171 88 413 59 537 626 56 708 
85 98 921 59 95 46064 73 229 40 53 68 
317 19 44 813 47015 91 681 764 878 970 
48054 74 187 207 36 63 406 610 66 802 
65 963 85 98 49186 223 319 21 46 96 447 
785 935 89

50411 534 89 784 972 51096 306 13 
61 73 416 26 606 38 95 756 72 82 83 989 
93 52053 89 90 161 306 495 629 32 73 
722 857 92 946 53167 341 50« 50 703 69 
71 812 18 35 904 92 54063 103 25 232 
346 56 84 446 57 509 70 99 609 702 15 
49 88 957 55022 122 226 81 387 481 559 
69 614 86 785 979 56118 26 43 247 73 
319 489 516 25 34 90 784 955 57166 404 
590 685 815 930 66 58015 31 100 240 42 
338 71 76 462 532 601 65 767 834 35 
59126 207 9 20 99 430 36 522 67 750 802 
901

60046 64 347 406 7 43 84 530 49 679 
97 812 37 68 921 49 51 82 61127 29 257 
352 417 509 48 696 785 838 61 912 68 
62021 113 97 208 91 404 17 502 53 76
700 99 825 25 79 931 63147 95 412 549 
931 71 84 96 64041 152 214 15 37 49 98

518 60 661 70®1 1» 968 76 65166
65 88 334 6 3 476 0S 560 609 703 845 
66127 59 251 341 544 49 69 93 600 7fl#
81? 956 67012 207 308 30 76 511 42 46 
615 68 841 983 68041 1Ó5 9 278 i i  303 
27 82 441 39 67 72 77 M  674 784 806 
13 69110 90 286 345 66 93 Si? 614 731 
819 70 968

70015 108 242 303 480 517 713 50 56 
815 18 30 911 47 94 71007 145 342 48 
88 617 781 92 948 96 7208Ó 98 456 555
701 827 34 73069 1Ó6 57 98 276 343 48 
90 409 30 60 88 97 534 654 96 718 54 
825 901 10 30 48 72 97 74007 102 47 60 
222 92 310 405 31 44 589 736 82 * 6  76 
947 75056 193 255 333 485 552 56 639 
87 703 9 28

76068 279 304 58 70 92 487 534 63<J 
768 30 49 865 77029 39 89 lS l 206 92 
96 313 96 471 540 625 763 954 78165 

JO i 31 93 403 13 559 695 824 918 79009

747 873
350 617 51 786 810 86 134268 82 .353 85 
420 74 85 539 50 99 609 85 709 59 857 
135025 122 265 326 49 56 65 522 57 83 
665 727 62 136131 85 259 70 403 503 88 
869 137017 92 264 317 76 419 664 717 
19 45 62 78 935 36 138142 299 .331 456 
655 59 809 87 912 23 29 139047 70 79 
120 31 3.31 40 325 452 90 95 527 672 719 

140107 38 49 242 324 551 62 645 737 
141016 190 214 454 506 11 15 699 720 
844 936 142103 73 75 244 423 37 63 738 
826 968 143146 98 272 37* 415 42 518 91 
702 53 810 902 65 144059 108 59 403 82
516 617 32 75 76 728 60 818 69 145003
12 29 134 360 422 26 506 10 58 61 643 
146050 198 242 68 375 401 44 56 94 555
629 758 70 80 801 19 57 147223 87 313
72 478 82 626 56 830 75 97 903 22 51 
148144 94 238 391 497 535 603 45 59 
823 983 149055 90 124 52 328 79 470 76 
609 31 33 771 98 967

150349 446 62 85 701 48 884 976 
151031 44 87 222 392 453 68 79 541 613 
767 882 918 65 98

30 82 778 848 103343 
716 53 816 992 104544 683 928 98 105755 
864 929 95 106038 198 786 983 107035 
146 93 4.37 714 46 902 108013 373 641 
109199 410 18 788 970 78 

110123 256 557 998 111014 100 274 
724 73 958 112250 83 415 113152 346 
446 62 968 91 891

L15018 101 330 89! 116410 339 666 
843 117128 300 488 704 71 895 118586 
119266 332 37 96 019 78 863 

120246 551 966 121237 50 39 91 958 
122655 742 83 123119 51 297 409 58 94 
610 94 770 88 124174 690 750 60 72 969 
125536 707 841 703 126173 739 127190 
368 427 798 871 84 128237 458 93 511 
822 129414 68 741 84 936 49 74 79 

130369 408 764 131430 511 6? 646 83 
132342 70 497 5S0 930 133004 164 134298 
806 135067 730 52 825 27 136223 319 
137348 138019 304 608 139068 307 61 
518

140504 7 611 909 63 141037 631 142199 
867 143335 412 73 99 709 144122 357 918

lV -te ciągnienie
W ygrane po zł. 2.500: ^

709 873 2185 698 703 7 973 93 4080 979 
5250 431 6952 7459 89 9997 

11180 227 625 12563 690 14725 15712 
16686 709 17963 18735 58 19048 

20860 21443 602 947 2314 / 93 276 24975 
25246 562 720 26650 27178 476 674 96 807 
42 28995 29653 963 86 31244 32257 421 
705 858 33020 34358 818 36171 37443 717 

38011 714 39691 769 813 40483 594 
41020 107 649 706 42129 30 43 691 750 
43121 91 420 837 45047 49 136 719 913 
46573 47375 48025 147 251 546 6*1 922 
49886 981.

50138 69 239 687 726 929 38 51049 
448 615 54066 105 79 90 608 738 55718 
57713 851 80519 60264 61117 62179 413 
88 96 995 63207 64087 532 65411 919 
67017 154 788 69255 484 70140 71095 
483 966 72653 66 882 73141 593 723 46
923 74080 335 708 905 75269 651 77 716 
929.

76373 679 77580 795 78826 92 855 994 
79304.

80496 734 875 81301 37 698 776 95
849 82077 588 83083 418 679 727 84172 
599 958 85391 483 775 87040 862 88480 
89306 455.

90507 907 93880 93111 734 73 914
94485 720 95240 571 669 96948 97242 
347 97 98418 99045 338 5l5 23 85 971.

100616 101071 215 852 102017 20 583 
103240 414 618 104877 106011 216 333 
107416 705 890 988 108869.

110648 111644 50 112668 989 113327
778 929.

Po 2500 zl.: 114371 660 746 115516 
66 116221 486 117077 339 42 118605 
119509 783 120351 831 74 95 121664 7iu 
122454 731 124147 64 944 125542 683
126112 127404 542 128321 25 835 129195 
483 85 810 130330 467 506 131087 132095 
641 958 133074 278 945 134178 451 793 
981 136486 791 913 137172 242 442
139040 441 140019 142243 686 143153
144065 588 145830 146991 147450 557
148096 791 861 149061 623 150288 711 
890 151197 307 

152671 746 153100 154225 866 155689 
876 156353 454 878 157820 158071 159086 
99 602 38

160648 161908 162341 42 416 573 
163151 493 618 879 937 164029 673 165244 
568 678 853 156061 303 167565 168119 
169358

17082 90 447 77 537 171765 844 957 
172198 423 544 751 968 174329 578 175100 
176388 557 177010 387 609 702 178146 
179237

180999 181005 376 182100 387 579 
183106 97 363

W ygrane po zł. 500:
913 2082 3074 613 814 6076 7200 486 

510 8393 9531 
10725 11521 52 920 12837 58 13121 653 

14499 534 773 933 15253 16232 17837 
18331 19325 

20650 21017 19 22258 818 25 87 23353
779 24085 25709 88 823 27201 510 843
28053 91 600 29603

30936 31068 33128 872 34775 76 35244
308 36017 363 37227 329 650

38364 72 985 40794 841 42195 455 647
924 434)18 45208 31 767 909 46906 47089 
812 931 484-27 60 827 50322 872 51219 
790 52383 714 71 53269 445 54024 435 
779 55010 904 56341 57713 58020 329 
59372.

60126 399 491 539 94 61249 887 62491 
653 63738 852 64120 31 323 676 9?:. 

•65222 2-6 55 316 485 512 897 66557 9 17
■ 14* -fiCiiCI 10166 7:111/ 7 -MC

R A t r  J  O
9.00 „Kiedy ranne" 9.15 M uzyk- 

wyk. Zespołu St. Rachonla. 17.40. 
z płyt, 10.00 Transm isja N abożeństw a 
z Kościoła M etropolitalnego w Pozna 
nlu, 14,20 M uzyka salonowa z płyt, 
15.00 „Godzina rolnika", 16,00 Dja* 
log dla dzieci starszych, 16,15 ,M inia 
tu ry  kwartetowe1" 16,45 „Cała Polska 
śpiewa" 17,00 M uzyka taneczna w 
wyk. Zespołu. Ste. Rachonia. 17,40 
„Migawki regjonalne", 18,00 Recital 
fortepianowy, 18,30 Słuchowisko p. t. 
„Dziwny sen pana Łukasza", 19,30 
M uzyka jazzow a z płyt, 20,00 Kon« 
cert, 21,00 „N a wesołej lwowskiej fa» 
li", 22,00 Koncert w  w ykonaniu Ma* 
łei O rk itstry  P. R„ 23,00 W iadomości 
meteorologiczne dla komunikacji lotnł 
czej, 23,05 M uzyka lekka z płyt.

PIEŚŃ R Y S Z A R D A  S T R A U S S A  
W  W Y K O N A N I U  

F E D Y C Z K O W S K I t]
Polskie Radjo uwzględnia w swym 

programie zimowym w daleko Idącej 
mierze, stosunkowo mało u nas popu 
larne pieśni Ryszard* Straussa. Pieś* 
ni te, w których ogrom ną rolę nietyl* 
ko nastrojow ą, lecz również melodyj* 
ną, odgrywa akom panjam ent, należą 
do najpiękniejszych dzieł solowej mu 
zyki wokalnej. W  w ykonaniu świetnej 
interprctatorki Zofji Fedyczkowskiej! 
artystki opery warszawskiej, dn. 22.9 
o godz. 20,00, oraz Orkiestry Polskie 
go Radja pod dyr. Józefa Ozlmlńskie 
go pieśni te nabiorą swego właściwego 
brzmienia i sensu. Ponadto w progra 
mie pleśni K. Steckcra, Humperdinc* 
ka, oraz utw ory symfoniczne.

Czytajcie
„W esołe Wiadomości”

3W6.
76237 473 648 706 57 991 77082 78521 

764 79331 733 70.
80234 309 89 882 82908 83037 126 712 

885 947 84251 644 86251 309 48 777 
87328 88318 2? 876,

90327 444 622 91178 469 665 92303 18 
l35 77 93003 263 78 491 94991 95343 
£6139 692 97002 300 637 84 98412 31 
569 99394 424.
I 100069 101478 523 868 102280 103481 
89 97 663 777 104012 235 542 105050 630 
807 8 106623 107011 171 246 108181'548 
756 109170 241 416 52 757.

110848 111320 39 950 112353 982
113000 537 65 919.

I Po 500 Zl,: 114061 606 6* 994 .15003 
43 229 116750 90 897 117144 118928 
119689 121087 136 727 68 122603 813 

,951 54 123067 203 332 56 124241 125U77 
643 94 753 87 126136 430 47 128562 806 
£92 129185 130282 462 897 131204 13217* 
700 801 133363 483 134347 94 926 135057 
81 224 136024 56 531 625 138511 682 
139354 82 140035 137 203 539 89 950 
141100 281 944 143357 446 144068 277 
145565 883 146217 147580 960 66 148196 
573 *49159 938 150384 882 903 151233 
393 476 620 716 992 

152175 279 452 516 757 8*5 153585 
157286 158185 896 169555 702 

160227 596 161155 282 162460 163393 
417 681 164406 61 165024 240 93 931 37 
166083 259 644 860 167429 638 923 168044 
163 347 607 952 169276 752 985 

170016 37S 485 554 171229 614 670 980 
172110 254 173648 174361 176246 650 881 
177549 178250 540 841 179211 679 811 

180269 181349 182.300 18.3102 19 824 55 
1 i 84650

152216 60 301 417 52’  43 48 RO fin? Q4 ' I 5590 957 146251 379 716 878 147056
759 889 933 52 153063*235 41 325 57 426 W 7I 3  6*  8"  ’ 48343

I V U  4 , X  J 2 F & 2 2  150073 102 m m u t t o  854 60 94334» »  414 20 612 72» 44 866 98* 15*002 1*1033 374 473 »bj 7*1 034 ki

Ł W n J w i  152000 m  m  745 155001 521 578$ m  4# 79 2 t£  17 S7& S&3 15 4417 938 11 155044 075

l & S ł P I S L  57 3 1 8 2 5  776 m  '89039 281 9§ą 429 3b m  8*5 909
53 518 44 82 758 872 907 41 159068 114 42 160994 161072 246 55? 162206 353 644

* 96 603 99 904 900 163119 52 73 2.36 350 435 75 619 164026
160229 S6 308 4o7 61 79 698 844 96'/ 158 236 309 576 654 7ć 810 166031 76 

161040 54 254 308 51 424 31 65 51* 73 129 .36 684 166078 157 38f 414 614 31
621 25 745 961 89 162031 132 26 319 729 167703 920 16*13? 231 464 669 709
35 99 431 551 602 774 882 163001 135 32 8 87 889 169244 523 61 890 968

I l l l l l l l l l l l l l l l l ^ lS l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l !

3 . 0 0 0

L J O N

98 690 711 50 86 899 975 164083 160 265 
387 439 65 527 44 603 13 21 69 91 72f 
165067 85 89 192 233 97 436 43 ,703 65 

i 817 70 977 166045 48 53 56 222 43 60 .314 
54 418 42 52 566 67 610 35 167035 87 !16

170109 234 508 821 171073 444 60 696 
873 908 172080 117 246 822 173581 876 

906 174187 301 17.5694 707 *01 988 
176074 202 65 320 424 580 602 5 760
177267 405 23 519 872 178630 7S9 943

96 203 16 359 511 76 64 ! 757 83! 60 65 179179 86 7*8
168154 233 514 63 694 730 47 587 903 57 180378 493 IS12I4 730 182033 2Ź6 408
169255 388 439 541 703 60 73 97 850 69 25 641 183223 £0 381 504 18404* 190

IW 290 41fl

P a d ł  n a  N r. 1 6 3 4 9 0  
w szczęśliwe! kolekturze

K S K  L A N G E R A
W a rsz a w a , M a rsza łk o w sk a  121 

D w orzec G łó w n y , W o isK a  6 , T a rg o w a  4 6  
P ozn a ń , M ieliylaskiego 21 i W ie lk a  5
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

Wrzesień
< J < £

Niedzielo
i * .  Tomasze

KRONIKA KR A KOWA
Przyczyny zadłużenia urzędników państw.

l i m a n  zaw ado* p r t r o j c h
» «  d z ie ń  d z ł c i e l e s y  

Piłka nożna
L ife

W arszawa: L.agja— Warta ma, Rettig. 
W ielkie H ajduki: Rucb—Ł. K. S. sp. 
G um ploaicz. Kraków : godz, 15.15 boi­
ako G arb .ra i: Garbareia—C:a :ov a s. 
p. Krukewski.

O W j ic lo  do  lljri 
Lwów: Czarai—Śmigły s.p. Heitaer. 

P asaaa  i L ifja — D^b i.p . Romaeewski.

Klasa A
G e d i. 10 boiski. Małe B łea ia : Wa­

w el—Zwiei tyniecki s. p. Lustgarten, 
godz. 10.50 boiska P odgórza: P ed ge-  
r z e —Nadwiślae a. p. Cenzor, fo d s .
11.30 boiake W isły: W isła Ib.— Korona 
s.p . Sohimsheimer, godz- 11.30 boisko 
Sparty Lagja— G rzegórzecki s.p. Mad- 
wia, ( e d i ,  15.15 boisko w C hrzaaew ie  
Faelnk -Krowodrza s.p . Sławikowski, 
godz. 15.30 boisko Uaji : Uaja— Gar­
barnia Ib. s»p. Kochanek.

Kin ni B
Godz 9 boiako Sparta: Sparta —Z. 

F.G. i-p. Seidaer A , |o d x  10.30 boi­
sko Garbarai: Zakr jwiauka—V laeie 
s^t. N iedsiolek, godz. 10 30 boisko w 
Jaworznie : Viktoria—Fablok II. a.p. 
Milewski, godz. 11 boisku Ssk. podeh. 
Łobzo wiaaka—J ntrzeaka t- BI lureaer 
godz. 11 boisko OIsl / : Czarai— Siła 
a.p. Berwald, godz. 13.35 boisko Wisty: 
O rlęta— K abel s.p. M ermelstein, podz.
15 boisko w Trzebini: Trzebiu*a—Zw. 
Strzelecki e p. Sław ikow ski godz. 15 
bo ak  » Ł sg iew n iaak i: Łagiewaianks— 
R .kew iezauka s.p. Giergi, j, godz. 15.30 
boisko Ssczi-kow ianki: S ic ir k e w i» k e  
— Azotaaia s.p. Kooebel, godz. 15.45 
boisko w B o ch a i, Bocheński—Prądai- 
csaaka i f .  Su doer I.

Klasa C.
Godz. 12 ba.sze Mole Błosia: J  kau 

— M -ratea Frye t°<lr, 14.15 boi­
sko OUzy: Ż .T.S.— Nowowiejski s.p . 
Lnadesdorfer, godz. 15 boisko w D ę­
b ia ł Dąbski— Wolank s.p. Matla gadz.
16 boiska Jureni: | u m i . —Tor sp. 
Sołek.

R e ie r z y  k la sy  A.
Godz. 9 boisko Juveni; Zwierryaie- 

tfci II.— Nadwislao II s.p. Pryk, godz. 
10.15 boisko Mikkabi: Makkabi II,— 
Krowodrza II. i.p. Scherrr, godz. 11 
boisko Cracoyi: Cracoyi. II. — Wawel II, 
a.p. Chmielek godz. 15 30 boisko W i­
sły: W iiła II.— Olsza II. s.p. S iager, 
godz. 16 b o is lo  G rzegórzeckiego : 
G rzegórzecki II.—P odgórze II. s. p. 
Haber, godz. 1Ó.15 k i l k o  Korony: 
Korona II,—Garbarnia II. s.p . Hermaa.

R e s e r w t  k la s y  Bt
G odz, 9 boiako Cracoyi: Cracoyia  

III.—Makicabi III. s.p. Pasek, godz. 
9 boisko Szk. P .dch.: Łobzowiaaka II. 
— PrądaiczanL > II. s. p. Ker-, godz.
9.30 boisko W isły Wisfa III.—C iarai 
II. s.p. S tr»iaxew i. i, godz. 13.30 b oi.k o  
Podgórza Kabel 11.— Podgórze III. sp. 
W yrob-_, godz 14 bókjco w Borke 
Borek II,—Garbarnie Iii s.p. Griiner, 
godz. 14 bo sko Małe Błonia Zakrzo- 
wiaoka II.— W awel III. s.p. W łodek, 
godz, 14.3ll boisko Korany Koroaa III. 
'—Łagiewisnka U s.p. Stnczyński.

O blany kw asem  
pod k ościo łem

W  T ijsław hach  koło Lublina 
Vr chwili wchodzenia do miejsco­
w ego koś :ioł» został colany kwa­
sem solnym niejaki W ładysław  
Nuc.

W  związku z tern aresztowano 
Mieszkankę miejscowości Sucho- 
d o ly  A gatę Biesiak.

B jsh k  oszpeciła Nucia za to, 
obiecał się z nią ożrn'ć i 

•de dotrzym ał słowa, a ponadto 
M najbliższym czasie miał zamiar 
Pojąć za żonę inną kobietę.

Proces apelacyjny 
szantażystów prasowych

W nadchodzący czwartek
l*rZed trybunałem sądu apelacyj­
nego odbędzie się proces szan­
tażystów prasowy ch z Lobodą i 
^••ksbergertm na czele, którzy 
?r*ebywają obecn ie w więzieniu 

Michała. Rozprawa apelacyj­
na rozpisana jest na 3 do 6 dni, 
5,r*ewodniczyć jej będzie s. s. a.

)eśl«wski, oskarżać zaś podob- 
J e jak w I. instancji, prok. dr. 
^■w arski.

K oniecznością zm uszony —  
i chcąc zaspokoić w całości 
swych kilku drobnych lecz  tern 
więcej natarczywych wierzycieli 
i chcąc mieć do czynienia tylko 
z jednym wierzycielem naciąg­
nąłem w 1930 r. w zachęcają­
cym swą nazwą i rezydującym  
przy ul. Szewskiej pod 1. 19 w 
Krakowie Zakładzie dla Kredy­
tu Urzędniczego, a który nie 
wiem d laczego zm ienił ostatnio  
swą pierwotną nazwę „Banku“ 
na „Zakład", pożyczkę w kwo­
cie 1000 zł., zwrotną w 24 ra­
tach, ściąganych przymusowo z 
mych poborów służbowych na 
podstawie wystawionego prze* 
zemnie w tym celu skryptu dłuż­
nego w kwocie 1000 zł., zwrot­
ną w 24 ratach, ściągalnyrh  
przymuzowo z mych poborów  
służbowych na podstawie wy­
stawionego w tym celu skryptu  
dłużnego względnie wydanego  
na żądanie tegoż banku z góry  
przez Sąd grodzki w Krakowie 
egzekucyjnego nakazu a co so ­
bie ow Bank niebawem i przed 
udzieleniom mi owej pożyczki 
zawarnnkował.

O prócz tej gwarancji i jak 
przystało na umiejący chodzić  
ok oło  swych interesów Zakład 
dla Kredytu Urzędniczego zażą­
dano tytułem dalszej poręki 
ubezpieczenia się na sumę 2.000  
zł., w wyznaczonem mi przezeń  
i może najdroższem w świecje, 
Towarzystwie „,Vtta“ w Krako­
wie, a co  byłem zmuszony uczy­
nić jak i zgodzić się na płace­
nie temuż bankowi dość słonych  
odsetek, t>o wynoszących łącz­
nie z 7 * 7 . prowizji i t . p. około  
15 proc. od sta^

Lecz cóż począć... tonący 
chwyta się brzytwy. Jakiegoż 
jednak doznałem rozczarowania 
i zawodu w chwili, gdy przy 
podejmowaniu owej pożyczki 
miast tysiąca wypłacono mi nie­
całych 900 zł., potrąciwszy z 
niej nu udział 50 zł. oraz za 
skrypt dłużny i koszta wniosku 
egzekucyjnego — resztę, a o 
czem mnie przedtem bynajmniej 
nie uprzedzono i ws tutek czego, 
miast ulżenia: sobie, wpadłem
niejako z deszczu pod rynnę, 
będąc w ten SDOsób zmuszony 
wyrzucić niejako względnie do­
płacić do tamtych długów prze­
szło 100 zł. Zyskał zaś przy- 
tem i jeaynie tylko adwokat 
bankowy, podczas gdy  wypeł­
nienie piętnastogroszowego druś 
ku — wniosku egzekucyjnego i 
bez tych obciążających mnie 
kosztow mogłem n. p. j. sam i 
tak samo dobrze jak adwokat 
dokonać.

A le mniejsza z tem. Prawdzi­
wa tragedja zaczęła się bowiem  
z chwilą, kiedy to tak niespo­
dziewanie i jakby grom z jas­
nego nieba spadła na urzędni­
ków państwowych 15-procento- 
wa obniżka płac, a która wy­
niosła u mnie miesięcznie aku- 
rrt kwotę 65 zł.

Lecz na. tem nie koniec. 3 o ,  
oto już z dniem 1 marca 1932 
a więc w lokn spłacanie prze­
żeranie wspomnianej pożyczki 
zostałem  spensjonowany, wsku­
tek czego  moje i obcięte już 
przedtem pobory zmniejszyły 
się o dalsze 40 procent i co 
m etylko, że odjęło mnie i po 
dobnym mi urzędnikom możność 
wywiązania się z przyjętych na 
niebie przedtem zobowiązań, lecz  
wyrząd-iito mi i mniejpodobnym  
urzędnikom wielką i bolesną  
krzywdę duchową i moralną w 
postaci przypisywania mi i tam­
tym przez nieświadomych fak- 
tycznege stanu rzeczy niesłusz­
nej nazwy opornych czy lekko- 
m yślnych dłużników.

A toli tragedja ta miała się za­
mienić na istne piekło i rznrić 
mnie i moich kolegów  w poło­
żenie bez wyjścia. Po pierwszych  
obcięciach przyszły dwie dalsze 
obniżki pensyj i emerytur, a 
mianowicie 10 proc. i 8 procen­
tow ą.

1 pozw olę sobie wobec tego  
postaw ić wszem pytanie, w jaki 
sposób miał tego  rodzaju n ie­
szczęśnik który był urzędnikiem  
wywiązać się z przyjętych na 
siebie przed owemi obniżkami 
tych  lub ow ych zobowiązań i 
n zadłużyć się po wieczne 
czasy i gdy w przeciągu nie­
spełna dwu lat i przy równo- 
czesncm  nieobaiżaniu się cen i 
wysokości czynszów mieszkal­
nych obcięto mu w ten sposób  
pobierane w chwili zaciągania 
przezeń wspomnianej lub innej 
pożyczki o całych 55, słownie, 
pięćdziesiątpięć procent.

Naturalnie, że wspomniany 
na wstępie Bank jak I inne 
■ie mogto tc wcale obchodzić  
i nieobchodziło, że tamten czy  
inny urzędnik państwowy poniósł 
taką dotkliwą ofi-rę dla dobra 
wszystkich i Państwa, upominał 

się o swoje tem bardziej i natar­
czywiej, czyniąc olbrzymie i nie­
jednokrotnie złośliw e koszta 
egzekucyjne i Ł p. idące w se t­
ki i więcej złotych, podczas, 
gdy biedny dłużnik, nie jedząc,

nie pijąc i nie śpiąc, przeżuwał 
z goryczą i przeżuwa nadal na­
rastanie coraz to większych pro­
centów i kosztów i że pomimo, 
że spłaca ile może, nie ubywa 
mu tego, Leci. przybywa.

I na takim to  tle i z takich  
po największej części powedów  
nastąpiło i następuje niestety  
zadłużenie i zupełne zrujnowa­
nie lwiej części pozbawionych  
wszelkiej ochrouy i względów  
urzędników państwowych, do­
wodem czego choćby ów jeden  
tylko fakt. iż nie mogąc nie z 
własnej winy dotrzymać wspom­
nianego zobowiązania, upłaciw- 
szy dotąd na p oczet wymienio­
nego na wstępie długu 1000 zł. 
i przynależytości 800 zł., mam 
jeszcze do płacenia tytułem  
reszty oraz narosłych w mię­
dzyczasie odsetek  i kosztów  
tyle, iż w yliczyw szy, iż z koń­
cem  tego  roku zaspokoję w ca­
łości względnie u iszczę ową 
wierzytelność i dodaw szy ową 
sumę do kwoty powyżej w y­
mienionej, pożyczka owa k o sz­
tować mnie będzie łącznie z 
przepadniętemi i na w stępie  
wspomnianemi premjami aseku- 
racyjnemi, a których nie mogłem  
w dalszy w ciągu płacić około  
1050 zł.

AN TO NI ZYGMUNT 
Kraków, ul, Ctarneckiago 16

Teatr im. J. Słowackiego „Wycbo- 
waalca,* wiece. Henryk IV.*.

KINA
A d-ia : „Niebezpieczny flirt”. 
A tła a t l*  „Tajemnicze dama”. 
A p ollo  „Kaprys Hiszpanki”. 
Bagatela „W iedeńska krew” i rewia 
„Tańca hulanki ewawols*'.
Premieś : „Nędznicy".
Stella „Świat się śmieje” .
Satoha „Urojeny świat".
Ś w it „Seąuoia”
U c ie c h a  . Mała mateczka”.
Waode: „D la Ciebie tańczę".

Krwawy napad obok  
G łównej P oczty

Na stację Pogatowia Ratun­
kowego zgłosił się 35-letni ro­
botnik Jan Jaskuła zamieszkały 
przy placu W olnica 13 oraz 
szofer Jan W aśko zamieszkały 
przy ul. Tadeusza Kościuszki 49.

Obnj zostali przez nieujętych  
do tej pory osobników napad­
nięci i krwawo porżnięci nożami 
na plantach w okolicy Głównej 
P oczty.

Na marginesie tego  napadn 
chcielibyśm y zaznaczyć że na 
w skutek naszych aiarmującyd  
artykułów przed 2 miesiącami 
władze policyjne przedsięwzięły  
energiczne środki które po łoży ły  
kres niesłychanym  wyczynom  
rozuchwalonej bandy opryszków  
i prostytutek grasujących ni 
pianiach koło Głównej P oczty.

Przez dwa miesiące bytu w 
tej okolicy spokojnie. I oto  
znów powyżej op:sany napad

Niewątpim y, że i obecnie wła­
dze bezpieczeństw a w interesie  
spokojnych oby wate Ii położą  
temu ostatecznie kres. |

Mordercza bójka w Dębnikach
Dębniki mi iły  wczoraj w no­

cy sw ego rodzaju loaalną sen ­
sację.

W ciszę nocy dał się słyszeć  
na ul. Barskiej i okolicy przej­
mujący krzyk. Przestraszeni 
,aif zkań^y ul. Barskiej zbudze­
ni z dobrego snu dosłcoczyli 
do okien, ale niczego już nie 
zauważyli. W obec tego  położyli 
się s p a ć .  Tymczasem ledw ie mi­
nęło kilka minut, gdy znowu z 
drugiego snu zbudził ich prze­
raźliwy krzyk. I znowu nic nie 
zau ważyli.

Te same budzenia ze snu 
przeraźliwym krzykiem przeży­
wali mieszkańcy ul. Różanej.

Dopiero nad ranem mieszkań­
cy obu u lic  w wysokim stopniu

Zaciekawiani dow iedzieli się c a ­
łej b isto rji.

Przy ul. Barskiej 31 mieszka 
54-letni majster stolarski A lojzy  
Brachel.

Wczoraj w nocy Brachel u- 
dał się do sw ego szwagra rów­
nież sto la iza  Szc Ker.es z, za* 
mieszk. lego przy uh Różanei 6 

Tam wybuchła między szw a­
grami gwałtowna sprzeczka, któ­
ra przerodzili: się następnie w 
zaciekłą bójkę.

W rezultacie tej bójki Brachel 
został krwawo pobity przez 
szwagra i tak odniósł 'ranę na 
głow ie, którą zadał mu Szeke- 
nes nożem. Ponadto u Brachla 
mogą zajść poważne komplikac­
je. bowiem rozwydrzony szw a­

gier silnie kopnął Brachla w  
podbrzusze.

Brachel w obawie przed dal- 
szemi zamiarami szwagra wy­
w lókł się na ulicę, gdzie napot­
kał na n iego  posterunKowy PP. 
a widząc stan Brachl* zaalar­
mował pogotow ie ratunkowe, 
którego lekarz po udzieleniu o- 
fierze szwng-a pierwszej pomo­
cy, polecił przew ieźć go na od­
dział chirurgiczny szpitala św . 
Łazarza- 

Stan Brachla [est c ię ż k i|  
Powodem bójki były sprawy 

wy rodzinne r zdaje się nie n- 
legać wątpliwości, że  niepośled­
nią rolę w bójce brała żona 
Brachela i Szekenesa.

Nadużycia b. urzędnika magistratu
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie odbył? się wczoraj 
rozprawa p.reciw  em erytowane 
mu urzędnikowi Magistratu kra­
kowskiego Zdzisławów i Sv»ol- 
kienowi zam. przy ul. K aiim ie- 
rza W ielkiego 58, O sk. S w ol- 
kien w latcch 1932 i 1933 pro­
wadził konsum urzędników uu - 
g stratu. krakowskiego. W reku  
1932 w lutym i marcu Swolkien

Proces skarbowców 
w ap ilac ji

Onegdaj podaliśmy wyrok jaki 
wydał trybunał sądu okręgow ego  
w K, kow.e na urzędników skar­
bowych za nadużycia na szkodę  
skarbu państwa, sięgające 9- tys. 
zł. Sprawa ta powtórnie będzie  
rozpatrywana przez sąd apela- 
cyjny, gdyż prok. Stawaiski z ło ­
żył protest od wyroku. N iew ia­
domo narazie czy apelacja doty­
czy ć  będzie wszystkicn oskar­
żonych czy też najbardziej win­
nych, do których zaiicza się 
Halihskiego i Matuszczyka.

puścił w obieg w eksle na kw o­
tę 6.750 zł. które podrobił pod­
pisami członków zarządu a t o : 
F-anciazka Puca i Stanisława 
Jahna.

Nadto Swolkien oskarżony 
jest o fał żywe zeznania pod  
przysięgą jako świadek w sądzia 
okręgowym  w Krakowie zezna­
jąc, że podpisy pochodzą z ręki 
Purt i Jahna, ,co  okala ło  sie

nieprawdą. Św iadek Jahn ze ­
znał że osk. Swolkien ol <ecał 
mu dać pożyczkę zł. 500 bym 
sprawę załagodził i cofnął swe 
zeznania.

Wyrok zostaniejogłoszony we 
wtorek 24 bm.

Rozp. przew. so. dr. W asile­
wski, oskarżał prok. dr. E ulęba 
powództwo cyw . popierał adw. 
dr. Pleszow ski

Straszny wypadek w ka­
mieniołomach nSolvayn

W kamieniołom ich „SoUray^* 
przy uL W yłom 15 zdarzył się 
wczoraj wstrząsający wypadek.

O to  29-letni robotnik Klemens 
W itkowski zamieszkały w Py 
chowicach Nr. 40 został przy 
pracy przygireciony wózkiem  
lokalnej kolejki.

Zawezwi ne pogotowie ratun­
kowe po opatizeniu W itkowskie­
go , który doznał szeregu obra­
żeń na całem ciele, przewiozło  
nieszczęśliw ego do szpitala . U- 
b^zo'ec,ralni So-ił^eTnei.

U n ie w a ż n i ł  m zgubioną ksią­
żeczkę wojskową P. K. U. Kra- 
ków. Jan Bando._______________

Uozprau a o k rad zież
Przed sędzią dr. W asilewskim  

w sądzie okr. karnym w Krako­
wie zasiadła na ławie oskarżo­
nych Katarzyna Jarosz, służąca, 
oskarżona o dokonanie kradzie­
ży na szkodę swej chlebodaw­
czym  Broni: ławy Fruchthendler 
zam. przy ul. Garncarskiej

Sąd skazał osk. Jarosz na 18 
miesięcy więzienia.

R A D JO
Kraków O. 12,03 Przegląd tea tra l­

ny 12,15 Transm. z W arse. 1S Tran na 
s Warsa. 15 25 P ogadan ia  15,35 Tr. 
z W ars*. 16,15 Kwartet smyczkowy 17 
Trausm. % Łodzi 18 Transm . x WarS*. 
i Poznania 19,25 Wiadomości aporto­
we 19.45 Tranem, z Warszawy i Lwo­
wa 21 30  O dczyt 22 T ransm . z Wara* 
32.05 Muzyka.___________ ____

^ d oo  wiedz ilny  Redaktor i W ydawca Alf md Kwiatkowski Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródku



Najnowsi koledzy film
o c ze ku ją  z  dnia na dzień w yró żn ie n ia  w  konkursie „O sta tn ic h  W iadom ości"

i
m l
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■ -  D rogi panie redaktorze! 
Ja byłam przez dw a miesiące 
na wsi i nie miałam możliwości 
nadesłania swej fotografji na 
konkurs filmowy! Czy jest je* 
szcze możliwość wysiania jej? 
Czy pan redaktor przyjmie jesz 
cze?

1 akie i podobne pytania za* 
dają nam przez telefon Czytelni 
czki i Czytelnicy, pragnący za 
wszelką cenę wspiąć się po

N r, 337.

szczeblach sławy filmowej, Jed 
ni pytają o termin nadsyłania fo 
tosów, inni dopytu ją  się czy to 
napewno 50 osób zostanie zaan 
gażowanych, a jeszcze inni mar 
twią się, że zdjęcia ich nie zosta 
ly jeszcze zamieszczone w „O* 
statnich Wiadomościach".

W szystk im  tym Czytelnikom 
ip o w ia d a m y :
Fotografie do konkursu  nad* 

svtać można w dalszym ciągu,

N r. 338

należy jednak pośpieszyć się, że 
by nie było za późno.

W szystk ie  fotografie zamie* 
szczamy kolejno i każdy, kto zo 
stal zakwalifikowany przez ko* 
misję, znajdzie niebawem swo 
ją podobiznę na łamach „Ostat 
nich W iadom ości" .

Laureaci naszego konkursu  za 
angażowani będą w liczbie 50* 
ci u do nowej komedji filmowej 
p. t. „D odek na froncie".

fantisz Kmicic tłumaczy sny
„LIDKA": Dziwny Pani sen wróży 

Je) długie życie. Fani sympatię cze* 
La niespodziewana radość. Otrzyma 
Pani dobre nowiny, ale wśród nich 
itdną bardzo »i,iuu.ą t, .1 swych blis* 
kich r./e! a dość p o w iin a  zmiana w 
pracy. Szczęśliwa liczba — 37. Szczęś* 
hwe dni: i  październik, 6, 11 i 15
listopad i te same dni grudnia. Z 
tym Panem można utrzymywać sto* 
simki, ale tylko... przyjacieJsko*kole» 
żeńskie.

„H ALSZKA": Fgzaminy mogły
pójść troszkę lepiej, praw da? Cieszy 
się Pani dobrem zdrowiem. Uniknie 
Pani poważnego kłopotu. Szczęśliwa 
c> ha—5. Poza te mnie więcej sen nie 
mówi.

„S. K. z Brzeskiej": Grozi Panu
strata materialna. Triu mi nad wroga* 
mi, Po itzarow atn t .  Szczęśliwa liczba 
—  h ' j .

„W. M. O P A IO W IA N K A " :  Cze* 
ka strapienie. Zmiany. Na wygraną 
niema co liczyć. Ależ starsza Pani có» 
reczka bynajmniej na serce nie cho* 
ra. Będzie się dobrze chowała. Mlod* 
sza, po odpowiedniej kuracji, szcze*

będzie lównież zdro* 
im serdeczne pozdro

golnie żołądka, 
wa. Przesyłam 
wienia.

„R. I. Z.“ ; Czeka Pana podróż i za 
szczyt. Poprawa sytuacji materjalnej. 
Poniesie Pan niewielką szkodę. Słu* 
ży Pan dobrej spracyic. Zdrowie nie 
szwankuje. Za bardzo Pan w życiu 
szczery i otwarty. Czeka wesołe to* 
warzystwo. Starania, w wiadomej spra 
wic, nie dadzą pozytywnego rezulta* 
tu.

„J. W O LD Z": Czekają Panią zmia* 
ny. W życiu trudy i wysiłki. Nie do* 
tczymają Pani przyrzeczenia. Nadzie* 
je się nie spełnią. Musi Pani znieść 
dużą niesprawiedliwość. Nieszczęście 
żadne Pani nie g r r -k  Proszę być spo* 
kojną I

„H ER O N IM  P. z Mościsk": Speł­
nią się Pana pragnienia. Kłopoty pie­
niężne. Czeka przykre zrządzenie lo­
su, Które jednak wkrótce odmieni się 
na doore.

„M IM OZA  R. R.“ ; W  przyszłym 
tygodniu wyślę obszerny list pocztą.

P. JA D W IG A  J. (D orohusk): Na 
list odpowiem dopiero po przesianiu

iakiegokolwiek snu. Na kopercie pro* 
^zę zaznaczyć: „Pilne, znaczek zalą*

zony".
„P. S M O L IA N IN O W "; Sytuacja ma 

terjalna poprawi się. Sen mówi, że 
się Pan zakocha i będzie w matźeń* 
stwic szczęśliwy. Szczęśliwa cytra — 
9. Posada 'w  przyszłym roku 

„FIENRYCZEK z Pragi": Najbliż­
szy czas bez większych trosk i smut­
ków. Uniknie Pan szczęśliwie niebez* 
pieczeństwa. Ożeni się Pan ale jesz­
cze nic tak prędko i będzie szczęśli­
wy.

„J. S.“ (A l. Jerozolim skie): Czeka
Panią spokojna starość. Do gry Pani 
szczęścia nie Ina. Sporo jeszcze cze­
ka daremnego trudu,

„H A W A JK A ": Ma Pani nowe pla. 
ny, które się urzeczywistnią. Troski 
przejściowe. Posadę będzie Pani mia­
ła. Zamąż Pani wyjdzie i będzie szczę 
śliwa. Przyjdzie na świat synek. Nie­
zbyt dokładnie opisała Pani sen. Ja­
ki to był krwotok? Czy przeżywała 
Pani swą chorobę. W życiu dużo je­
szcze szczęścia czeka Panią.

N r. 339

Jest więc o co walczyć. 50 ról 
to nie bagatela. Każdy, kto ma 
choćby najmniejsze walory fil*

N u  3śt>

mowe może zatem dzięki nasze 
mu konkursow i m arzyć o kar* 
jerze filmowej.

AM  M A Ł t J  W O K A N D Z I E . . .

Paraliż lepszy
(A .E .) — Szczepan  K om ora!
—  Jestem , proszę jaśnie pana  

sędziego
—  O ska rżo n y  je s t o to, że po 

bil kijem  M ałgorzatę W ójcik , 
t o  powie na sw oja obronę?

O skarżony odsapnął, pogła­
dził brodę i rzek ł:

—  Ja. punie sędzio, dziad je ­
stem  z zaw odu. T y lko , że  nie 
talii, co po prośbie chodzi, bo 
sw oje stanow isko  m am , co mi 
sie po m ajem  ojcu n ieb o szczy­
ku  dostało.

Z fachu mego, chwalić Boga, 
ko n ten ty  jestem , bo ludziska  li- 
tosierdzie m ają i za w d y  bidne- 
mu człow iekow i parę g ro szy  
rzucą. T a kżesa m o  p rzyśp iw an-  
ki m oje labie ją, które potrafię, 
bo m nie jeszcze  tatulo za  życia  
nuuczy l, a to p r zy  naszem  za ­
robku pomaga.

A  że w  kaw alerskiem  stanie 
ckni sie życ ie  pędzić, w iec sie  
zm ów iłem  z tą ową M ałgorzatą, 
która je takżesam o z naszej 
branży praszalna baba i kole  
mnie sw oje stanow isko ma.

T akiem  sposobem  m ieliśm y

ju ż  w  kró tk iem  czasie rm zapo­
w iedzi daw ać i b y ło b y  w po- 
rzuiulku , g d y b y  nie A ntoni Ło- 
patow ski, któren ludzi nu s z tu ­
czn y  paralusz picuje, a siedzi 
kole M ałgorzaty, po drugi stro  
nie ode mnie.

Chłop fo rsy  kupę zarabia, bo 
ludzie paralusz lubieją i co dziw  
nego, że m oja M ałgorzatka co­
raz gorsze m iete do niego czu ­
ła.

M owie ja w iec do n ie j:
—  P rzestańże, jucho, z  tern 

huncw otem  sie migdalić. To co, 
że para lityk?  Ja k  sie aw ezm e, 
to  takiego św iętego W ita  odwa  
le, że ludziom  w ło sy  debego sta  
ną!

A ona odęła sie i pow iada: — 
Paralusz lep szy  od św iętego  
W ita !

No i co? Miałem nie snmć jej 
kijem, panie sędzio? Musiałem! 
Bo przecie ta mazepa wiedzia­
ła, że św ię ty  W it lepszy, aniżeli 
paralusz głupi, tylko na złość 
m nie tak m ów iła!

Sad skazał pana Komorę na 
tydzień aresztu.

D A N IE L  B A C H R A C H

Śladami przesiewów
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Kto z a b ’ ł ? ? ?
X.

Rozpocząłem  w spólnie s wy 
w iadow cą przeglądanie kores* 
pondencji nieboszczyka. Upły* 
nęła godzina. N ic prócz kores* 
pondencji handlowej. Już za* 
miejcałem zrezygnować z dal* 
szych poszukiwań, gdy nagle 
wpadł mi w ręce liścik pisany 
damskim charakterem pisma. 
Skwapliwie odczytałem treść li 
stu, k tóry brzmiał następująco:

Stefanie 1
Po naszej wczorajszej roz* 

mowie nic zmrużyłam przez ca* 
lą noc oka. W y m ó w k i Twoje, 
jakobym Cię zdradzała są wys* 
sane z palca. Praw dopodobnie  
chcesz s.ę mnie tak pozbyć, 
jak wielu innych, ale ze mną Ci 
się to nie uda. Poświęciłam  dla 
Ci*bi« w szystko : dom , kocha*

jącego męża i dflecko. G dybyś 
mnie zechciał porzucić, to  raczej 
zginę i T y wraz ze mną, ale in« 
nej Cię nie oddam . Pieniądze 
T w oje ędrzucam  z pogardą. U* 
czuciem mem nie handluję. O* 
biecałeś mi małżeństwo i żądam 
dotrzymania słowa. Uprzedzam 
Cię, że nie żartuję i nie radzę 
Ci dłużej mnie zwodzić. Przyj* 
dę jutro o 8*ej celem ostatecz* 
nego rozmówienia się.

Irena.
Nareszcie wpadłem na pewien 

ślad. Aczkolwiek nie miałem 
jeszcze pewności, że znaleziony 
list ma związek z popełnić* 
nem zabójstwem, to jednak 
mój instynkt policyjny mówił 
mi, by iść dalei za tym  śladem . 
Z  now ą energją wziąłem się do 
dalszych poszukiw ań. W reszcie

w jednej ze s k ry ttk  znalazłem 
fotografję z dedykacją „Irena". 
Była to  podobizna pięknej ko* 
biety, lat o tc.io  2S — 30. Nie* 
stety fo tograija zrobiona była 
w M oskw ie i ikcrcdofcna było 
ustalić indentyczności właściciel 
ki. O kazyw anie fo tografji per* 
sonelow i biurow em u, synow i 
zmarłego oraz jego sekretarce 
pozostało bez sku tku  i nikt nie 
w idział przedtem  tej kobiety . 
Poleciłem zrobić o d b itk i foto* 
grafji, licząc, ż t jeden z w ywia 
dow ców  p rzypadkow o zetknie 
się z oryginałem . B yły to  ma* 
rżenia ściętej głow y i zamierza* 
łem już zrezygnow ać z dalszych 
poszukiw ań, gdy pew nego 
dnia zw ykły przypadek, najlep* 
szy pom ocnik policjanta przy* 
szedł mi z pom ocą.

O d  czasu znalezienia fotogra* 
fji i listu upłynęło prawie dwa 
tygodnie, gdy będąc w biurze 
zagubionych przedm iotów  u* 
słyszałem  rozm owę urzędnika 
biura z dorożkarzem .

— Kiedy znaleźliście tę brosz 
kę? — zapytał urzędnik.

D orożkarz podał tę samą da* 
tę, kiedy popełnione zostało 
m orderstw o. Jak  już zaznaczy* 
lem instynk t policyjny spowo*

dow al, by wtrącić się dc  p row a 
dzonej rozm ow y.

Jak okazało się ze słów  do* 
rożkarza, odw oził on m łoaą ko 
bietę z posto ju  dorożek w pobli 
żu m iejsca zbrodni. Zauw ażył, 
że by ła silnie zdenerw ow ana, to 
też przez cały czas jazdy, n a  jed 
ną z ulic w pobliżu  M okotow a 
rozglądał się za sw oją tajemni* 
czą pasażerką. N a  jednej z ulic 
zatrzym ała dorożkę i, zapłaciw* 
szy sowicie za kurs, oddaliła się 
szybkim  krokiem . D o  którego 
z dom ów  nieznajom a weszła do 
rożkarz nie zauważył. Pc jej o* 
dejściu zajrzał do  dorożki i za* 
uważył coś błyszczącego na zie 
mi. Podniósł ów błyszczący 
przedm iot i spostrzegł, że jest 
to  złota broszka, w ysadzana 
brylancikam i z inicjałem  „I. Z."

— Jestem uczciwym, cho* 
ciaż b iednym  człowiekiem i za* 
raz odniosłem broszkę do biu* 
ra. Dziś przyszedłem się dowie 
dzieć, czy nie zgłosiła się wla* 
ścicielka i rfie zostawiła dla 
mnie parę marek znaleźnego. 
Pieniądze przydałyby mi się, bo 
kobieta mi coś choruje i trzeba 
pieniędzy na do k to ra  i lekar* 
stw a.

— C zy poznalibyście tę pa* 
nią, gdybym  w am  pokazał iej
fo tografję? — zapytałem  podi 
niecony.

— M ożebym  i poznał, a może 
i nie — odpow iedział.

W yjąłem  z portfe lu  fo togra­
fję i pokazałem  miu ją.

P rzyglądał się prze* dłuższy 
czas fotografji. Z  niecierpliwo* 
ścią oczekiwałem  jego odpowie* 
dzi.

— C oś ci p o d o b n t do mojej 
pasażerki, ale z obrazku , to  tru d  
no poznać. G dybym  ją  zoba* 
czył, tobym  pew nikiem  poznał, 
ta  czy nie ta.

— M ów icie, że potrzebne 
wam pieniądze na dok to ra, otóż 
dostaniecie ode mnie te parę ma 
rek. Zawieziecie mnie na tę uli* 
cę, gdzie ta pani wysiadła i po* 
staracie się przypomnieć sobie, 
do którego mniej więcej domu 
weszła. Jeżeli wam się uda, to 
dostaniecie ode mnie jeszcze 50 
marek extra. Poprosiłem urzęd* 
nika o okazanie mi, znajdującej 
się u niego broszki. Była to 
broszka artystycznej robo ty .

D .«. ib
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Straszliwa zbroif̂ asyuzssissssoica
Brzemienną kobietę strącił podstępnie w nurty rzeki

W czora j w  Sądzie Okręgo* 
wym  w W arszaw ie, którem u 
przew odniczył sędzia Dąbro* 
wo, rozgryw ał się ścinając) 
k rew  w żyłach proces W łady* 
6ława W esołow skiego , oskarżo 
nego o w yrafinow ane morder* 
stw o żony.

Patrząc na W esołow skiego, 
22*letniego m łodzieńca, niskiego 
w zrostu  i dość spokojnej twa* 
rzy , tru d n o  się dom yśleć, że 
drzem ie w nim  okru tne zwierzę. 
T y lk o  niskie czoło, porośnięte 
do połow y bujną czupryną, zda 
je się w skazyw ać na krwiożer* 
cze instynkty .

O koliczności spraw y przedsta 
w iają się niesam owicie. 3*go 
m arca r. b. do kom endanta po* 
sterunku  w Jeziornie p od  W ar* 
szaw ą zgłosił się W ładysław  
W eso łow ski, opow iadając o ta  
jem aiczem  zniknięciu swej żo* 
ny, Stefanji.
T A JE M N IC Z E  Z N IK N IĘ C IE  

Z O N Y  O S K A R Ż O N E G O
Poprzedniego dnia — opow ia 

dał W eso łow ski — wyszedł 
w raz z żoną do pobliskiej wio* 
ski celem w ynalezienia nowego 
m ieszkania. N a  połow ie drogi 
Stefanja W eso łow ska, k tó ra  by 
ła w ciąży i już b liska rozwiąza 
nia, poczuła się zmęczona i po 
stanow iła zawrócić do dom u.

W eso łow sk i poszedł sam. 
G d y  późnym  wieczorem przy* 
szedł do dom u, nie zastał żony 
N ie wróciła ona dotychczas. 
W eso łow ski okazyw ał niezw yk 
łe zdenerw ow anie. P oprostu  był 
b liski om dlenia. Policja przypi 
6ywała to  obaw ie o los zaginio* 
nej.

W szczęto niezw łocznie docho 
dzenie. W ysłano  patro le , które 
przetrząsnęły całą okolicę, ale 
na ślad zaginionej nie natrafio* 
no.
S Z C Z E G Ó Ł Y  T R A G IC Z N E J 

P R Z E C H A D Z K I
Sąsiedzi W esołow skiego , 

przejęci losem  żony, zaczęli go 
rozpytyw ać o szczegóły tragicz* 
nej przechadzki. I tu  w yszły na* 
jaw  zagadkow e m om enty.

W eso łow sk i wyraźnie plątał 
się w przedstaw ianiu  przebiegu 
całego spaceru.

Raz mówił, ie  żona zawróciła 
jeszcze przed  dojściem  do  kład 
ki na rzece Jeziorce, innym  ra* 
zem, że żona pożegnała się z 
nim  po  przejściu k ładki.

N a pytanie, czy czasem We* 
sołow ska, k tó ra przecież była w 
ciąży, nie poślizgnęła się na 
kładce, W eso łow sk i odpowia* 
dał, iż jest to  niemożliwością, 
gdyż małe dzieci po trafią  przejść 
bezpiecznie.

A le zaczęto zastanawiać się 
w ogóle, poco W esołow scy  szli 
k ładką.

D o w ioski p row adzi d roga 
nie przez k ładkę, znacznie k ró t 
sza i dogodniejsza, w  Jakknie 
więc celu W eso łow ski obrał tę
d rogę?

— T ak  jakoś nam  w yp ad ło —
odpow iadał W eso łow sk i, wy* 
raźnie unikając dalszych pytań .

Jeden z sąsiadów  zamierzał u* 
dać się nad brzeg Jeziorki, aby
-badać n u rt rzeki. W esołow* 
ski jednak odwiódł go od tego 
zamiaru.

I zdawało się, że po 6 dniach 
be zowocnych poszukiw ań We* 
sołowskiej, wszyscy zaniechają 
dalszych badań; gdy tajem nica 
wyszła najaw zupełnie przypad 
ko v,o.
S T R A S Z L IW E  O D K R Y C IE

Jeden z w ieśniaków  zgłosił 
*ię do  policji i zam eldow ał, że

w  rzece Jeziorce p o d  w sią O bor 
ki w yłaniają się z poza k ry  zmar 
znięte zupełnie i pokry te  sopla* 
mi lodu  zwłoki kobiety.

K om endant posterunku  udał 
się na w skazane miejsce. Przy* 
padkow o po drodze spotkał 
W esołow skiego, którego wziął 
z sobą, podejrzew ając, że zwło* 
ki m ogą być zw łokam i Stefanji 
W esołow skiej. Z  ledw ością o*, 
derw ano zw łoki o d  b ry ły  lodo* 
wej. W eso łow sk i rozpoznał w 
sztywnej masie zwłoki swej żo* 
ny.

I w tej samej chwili W eso* 
łow ski błyskaw icznie w ydobył 
z kieszeni jakąś buteleczkę i 
przechylił ją do ust.

W  ostatnim  momencie jeden 
z posterunkow ych spostrzegł 
manewr, podbił rękę W esołow * 
skiego i żrący płyn o odrażają 
cym zapachu esensji octowej ro 
zlał się po ubran iu  W esołow* 
skiego, nie w yrządzając mu żad 
nej k rzyw dy.

A le ten fak t niezbicie wska* 
zał, by  ujawnić rzeczywiste pod 
łoże śmiertelnej topieli.

W esołow skiego  skuto  na 
m iejscu w kajdany  i odstaw iono 
do W a.szaw y .

C hodziło  teraz ty lko  c usta* 
lenie przyczyn zbrodni.

N IK C Z E M N Y
P O D R Z U T E K

Pożycie małżeńskie W eso łow  
skich dostarczało kobiecie ty lko 
cierpień i zaw odów .

Była kobietą prostą, wycho* 
waną na wsi, odznaczała się 
w ’elką gospodarnością i gołę* 
biem w prost sercem.

W  esołow ski, syn niewiado* 
mego ojca, został jeszcze w ko* 
łysce przygarnięty przez bez* 
dzietne m ałżeństwo i był w ycho 
w yw any z w ielką starannością, 
na jaką pozw alały stosunki ma 
terjalne jego opiekunów —wieś* 
niaków. W eso łow sk i podróżo* 
wał po całej Polsce, chciał w stą 
pić do stanu duchow nego, alf 
n ;e został p rzy jęty . O żenił się. 
W eso łow sk i niem al o d  pierw* 
szych dni po ślubie miał preten 
sje do żony, że nie jest wy* 
kształcona, że nie czytuje ksią* 
żek.

—  „C ham ka1* —  oto był zwy 
kły sposób zw racania się W eso 
łowsiKiego do żony.

W esołow ska zasz ła  w ciążę 
Łudziła się, że dziecko, które

się urodzi, s tw orzy  nić, łączącą 
ją z  mężem.

Nie p rzypuszczała  naw et, ie  
w w yzu te j z wszelkich cech 
człow ieczeństw a duszy jej mę­
ża  zgoła inne dojrzew ają m y­
śli.

—  Dziecko —  to dla mnie 
nieszczęście 1 — rozm yślał W e 
sołow skl. —  Póki niem a dziec­
ka, to  m ożna w ziąć rozwód. 
Później będzie źle!

Z aczął kiełkow ać zam iar po 
zbycia się żony i dziecka, k tóre 
się jeszcze nie urodziło, za led 
nym  razem .

W S T R Z Ą S A JĄ C A
Z B R O D N IA

Zaprow adził brzem ienną żo­
nę r,ąd rzekę. K azał Jej iść po 
kładce przed  sobą.

W  pew nym  mojnencie z ca­
łej siły  pchnął żonę do zlodo­
waciałej rzeki.

—  W ładziu! Co robisz?! - 
k rzyknęła  W esołow ska, spada­
jąc  w 4-metirowej głębokości 
nurt.

W esołow ski w  m ilczeniu przy 
g lądał się, jak ciało żony p rze­

biło w ierzchnią powłokę lodu 
i schow ało się pod nią.

P óźrnei na chwilę W esołow ­
ska w yłoniła się z rzeki. Pocze 
kał, aż w oda pochłonie ją zpo- 
w rotem  i spokojnie zaw rócił 
do domu.

Z A S Ł U Ż O N A  K A R A
Tę straszną  scenę m order­

stw a opisał W esołow ski p rzy ­
gnębionym  tonem wczorai r.a 
rozpraw ie sądowej.

P ro k u ra to r  Korkuć, podno­
sząc całą ohydę mordu, won Kił 
o w ym ierzenie oskarżonemu 
najw yższej ka ry  pozbawić n a  
wolności.

S ąd po półgodzinnej na ra ­
dzie ogłosił w yjok , skazujący 
W esołow skiego na dożywotnie 
więzienie.

Z grom adzona na sali publicz 
ność odprow adzała n ienaw ist­
nym  w zrokiem  W esołow skiego, 
g d y  go bladego ze w zruszenia 
posterunkow i policji konw ojo­
wali od ław y oskarżonych do 
szaro-zielonej karetk i więzien­
nej, k tórą W esołow ski odbyw ał 
sw ą ostatn ią  p rzejażdżkę po 
m ieście.

Wytworny lupanar na Nowogrodzkiej
sid łał w  swoich sieciach naiwne m ę ża tk i I biedne urzędniczki

W czora j w Sądzie Okręgo* 
wym w W arszaw ie rozpoczął 
się wielk* proces małż. Stankie* 
wiczów, znanych na terenie 
W arszaw y  z u trzym yw ania wy* 
tw ornych  dom ów  schadzek, do 
k tórych  były wciągane m łode 
dziewczęta. Eugenjusz Stankie* 
wicz, używ ający pseudonim u 
W aldem ar C arini, uprzednio 
funkcjonariusz policji i straży 
granicznej, w ydalony  z o b u  sta 
now isk  za utrzym yw anie stosun 
ków  z bandytam i i przestępca* 
mi, ożenił się z urzędniczką dy* 
rekcji poczt i telegrafów . Stan* 
kiewiczowa jeszcze przed śliu* 
bem  zaw odow o zajm ow ała się 
„umilaniem*1 chwil poszukują* 
cym przygód  mężczyznom. Da* 
wało to  jej pow ażne zarobki, 
znacznie przewyższające skrom* 
ną pensję. P osady  państw ow ej 
jednak  nie porzucała, gdyż da* 
wało to  jej pozycję tow arzyską. 
A le o źródle i sposobie dodat* 
kow ych zarobków  dowiedzieli 
się zwierzchnicy i Stankiewiczo 
wą w ydalono.

Po  ślubie Stankiew iczow a 
wraz z mężem otw orzyła wy* 
tw orny  ,.lokal" przy  ul. Nowo* 
grodzkiej.

Schodzili się tam  w ysoko  po* 
stawieni na drabinie społecznej 
panow ie, „Lokal** by ł urządzony 
w zorow o pod ług  najnow szych 
gustów  w yrafinow anych w  roz* 
puście pań  i panów . N ie brakło  
pornograficznych fotografii i li 
tera/tury. A by  utrzym ać „za* 
k ład" na poziom ie, trzeba było 
dostarczać wym agającej kliente*

Polskie Linie Lotnicze

L O T l i
•1
zapraszają do odbycia podrożę 

pow ietrznej 
taniej — w ygodnej — szybkiej.

li wciąż now ych pom ysłów , a 
przedew szystkiem  osób.

I tej roli pod jął się Stankie* 
wicz — C arini. Przedstaw iając 
się za studen ta Politechniki, 
zm uszonego do zdobyw ania 
środków  na naukę przez ciężka 
pracę fortancerza w nocnych 
dancingach W arszaw y, wszczy* 
nal rozm ow ę z młodem i przy* 
stojnem i pannam i, siedzącemu 
sam otnie w ogrodach i palkach  
m iejskich.

M iał doskonałe oko. W ycłu* 
wał, k tó ra  z m łodych kobiet 
jest bez pracy i jej poszukuje. 
N iem ałą rolę odgryw ała Stan* 
kiewiczowa. Zazw yczaj bowiem  
przysiadali się razem do przy* 
szłej ofiary.

Stankiewiczow a, udając sio* 
strę studenta, zaczynała opow ia 
dać, ie  jednak  są możliwe w yso 
kie zarobki.

G d y  ty lko  zbrodnicza para 
zauważyła, że słow a te padają  
na  p o d a tn y  grunt, zaczynała bój 
o tw arty .

N iedośw iadczone kob iety  da* 
w ały się wciągać. A le niejedna, 
przyjrzaw szy się na m iejscu, w  
jaki sposób  te „zarobki** przy* 
chodzą, z obrzydzeniem  próbo* 
wała opuścić spelunkę. W ted y  
Stankiewiczowa przekonyw ała:

— O  co idzie? Będziesz się 
baw ić trzy  lata, a później na 
książeczce PKO. będziesz miała 
grube pieniądze.

I chcąc zachęcić do pozostania 
w brudzie, pokazyw ała swe fu* 
tra  i drogocenne kamienie.

N ieraz Stankiew iczow a sama 
na ulicy bezczelnie podchodziła 
do przysto jnych  panien i siłą w y 
m ow y oraz obrazam i przyszłe* 
go d osta tku  wciągała wciąż no* 
we ofiary do spelunki wyuzda* 
nych orgii.

N iezawsze jednak udaw ało 
się gładko. Stankiewiczowie na 
trafili na jedną 19*letnią pensjo* 
narkę rzadkiej u rody . M rugnię 
ciem oka porozum ieli się, że bę

dzie to  doskonały  „tow ar" dla 
ich w ybrednej klienteli.

A le dziewczyna wyraźnie: sta 
w iała opór. Stankiewicz w ybrał 
inną m etodę. U dało  m u się u* 
wieść pannę, sądząc, że p o  p ier 
wszym  razie — łatw iej będzie 
dostępna i dla innych.

Rzeczywiście, m łoda pensjo* 
narka odw iedziła  „lokal" Stan* 
kiewiczów, ale po  pierw szej za 
raz bytności uciekła.

S tankiew iczow a pełna bez ciel 
ności poszła d o  jej m atki i  po* 
wiedziała, że m a dla córki posa* 
dę m aszynistki. M łoda panna 
była zm uszona d o  jeszcze jed* 
nej, ale tym  razem ostatniej wi 
zyty. W reszcie policja „lokal** 
odkry ła i p rzystąpiła do łikwi* 
dacji.

W  czasie rew izji działy się nie 
zwykłe sceny. Z najdow ali się 
tam  bow ieir n iety lko  męiczyź* 
ni o znanych i szanow anych na 
iw iskach, ale także panie, które 
w  tajem nicy przed mężami, żąd 
ne p rzygód  odw iedzały  „lokal" 
Stankiewiczów. Spis telefonów 
i adresów  tych  pań, gotow ych 
n a  każde wezwanie, znaleziono 
w  b iu rk u  Stankiewiczów.

Proces Stankiewiczów  rozpo* 
czął się w  późnych godzinach 
w ieczornych Ze w zględu na dra 
styczne i pełne pikamterji mo* 
m enty przew ód sądow y odby* 
w ał się przy  drzw iach zamknię* 
tych.

Oskarżenie popierał prok. 
D ąbrow ski. B ronił oskarżonych 
adw . Lent.

22-letni goniec odpowiada przed Sgdem
za dokonanie Śmiałego rabunku

R y szard  S zafraniec, m łodo­
ciany  goniec w  znanem  przed­
siębiorstw ie sp rzed aży  in stru ­
m entów m uzycznych i p ły t g ra  
m ofonow ych „B. Rudzki**, 
w padł n a  o ryg inalny  pom ysł 
dokonania k radzieży .

Z ag ra ł zabaw ną sceną rozm o 
w y ze sw ym  szefem . W y jąw ­
szy  k o n tak t telefoniczny, udał 
że rozm aw ia z  w łaścicielem  
firm y, k tó ry  rzekom o nak azy ­
w ał mu przeniesienie 6 gram o­
fonów, k ilkuset p ły t o raz całej 
gotówki w  kasie.

Pracow nicy , nie domyślając 
się niczego, wydali gońcowi 
w szystk ie  żądane rzeczy.

S zafran iec znikł od tego dnia. 
Ale po dwu tygodniach w ró­

cił do sklepu w niezwykłych 
okolicznościach.

S tanąw szy  w drzwiach, do­
był rewolweru i n akazu jąc  po­
słuch. odprowadził s te ro ryzo - 
wanych pracow ników  do... miej

sca  ustępowego w  suterenie.
Tu zaniknął drzw i na klucz 

i p rzy stąp ił do opróżniania skle 
pu z najcenniejszych instrumen 
tów i płyt.

S za trań ca  pj> kilku dniach 
aresztow ano.

P rz y z n a ł się do w iny. W yją  
śnił, żfi k rad zieży  gramofonów 
i- p ły t dopuszczał się od dłuż­
szego czasu, a to za namową 
jednej z pracow nic firmy, Ire­
ny  Grycm acher, k tó ra  skradzio 
ne przedm ioty  naDywała od 
niego. Nabywał je również ko 
chanek G rycm acherów ny — 
Pio tr Rosiński, a także niejaki 
W acław  Rokicki.

Rewizja, przeprow adzona u 
G rycm acherów ny i Rosińskie* 
go, ujawniła rzeczywiście k ra ­
dzione gramofony i płyty.

Szafraniec, Grycm acherów - 
na i pozostali dwaj zajęli wczo­
raj ławę oskarżonych  w Sądzie 
Okręgowym.
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Jak Ameryko wynoorofizoaiiiffiiśmlołków
P aw eł C hatteau, biedny m ło­

dzieniec francuski, był dozor­
cą plażow ym  w Long Beach. 
Nie m iał tam  dużo pracy . Gwiaz 
dy filmowe przybyw ające z 
Hollywood na plażę, rzadko 
k iedy  zanurza ły  swe piękne 
kostjum y w wodzie, a zw ykli 
śm iertelnicy, k tó rzy  pow ierza­
li się grze fal. byli doskonały­
mi pływ akam i. Jednem  sło­
wem  Paw eł prow adził na tej 
najelegantszej p laży  św iata  nu 
dny 1 niesław ny żyw ot.

Pew nego dnia strzeliła  mu 
genjalna m yśl do g łow y: Jest 
p rzecież doskonałym  p ływ a­
kiem. dlaczego nie ma w yko­
rzy stać  tej um iejętności i zdo­
być za jednym  ząma hem k a r­
ierę, jak to  już uczynili Johnny 
W eism flller i B u ste r C rabbe?

P aw eł zaczął w ięc głowić 
się nąd ustajeniem  jakiegoś no­
wego. niezw ykłego rekordu, 
k tó ry b y  zw rócił na niego uwa 
ge św iata.

W reszcie  znalazł coś odpo­
w iedniego i zaczą ł gorączkow o 
działać. Z aw arł k o n trak ty  z to 
w arzystw am i filmowemi. przed 
siębiorstw am i rad.iowemi dzień 
nikam i i fabrykam i cygar, a po 
za tem  pilnie trenow ał na ot­
w arłem  m orzu. P aw eł postano 
wił bowiem  ustalić niecodzien­
ny rekord : chciał p rzep łynąć z 
Long Beach do w y sp y  S an ta  
C atalina, trasę  75-kilom etrow ą! 
Taki rekord  na pew no zw róci 
na niego uw agę całego św iata 
i jego k a r  je ra  bedzie z m iejsca 
ugruntow ana!

W reszcie  nadszedł ten wielki 
dzień ! P aw eł C h atteau  w y ru ­
szy ł na pobicie rekordu. P o d ­
czas g d y  on potężnie pru ł fale. 
p rzy jaciele 1 o p era to rzy  filmo­
wi posuwali się tuż obok niego 
w łodzi. P aw eł p ływ ał jak  m a­
szyna. Już w iększą część tra ­
sy  odw alił 1 nie odczuw ał ża­
dnego zm ęczenia. P o zo staw a­
ło m u jeszcze ty lko 14 kilome­
trów  do przepłynięcia...

N agle pod pow ierzchnią wo­
dy ukazała się ciem na p lam a i 
znikła pod łodzią. Jeden z to­
w a rz y sz y  k rz y k n ą ł p rz e ra żo ­
n y :

—  U w aga! Rekin!
Rów nież 1 p ływ ak  spostrzegł 

ukazanie się groźnej plam y. 
W  pierw szej chwili zam ierzał 
w skoczyć do łodzf. b y  unik­
nąć niebezpiecznego spotkania 
z  rabusiem  m orskim .

—  C óż będzie w ted y  z rekor 
dem. z kon trak tam i, n ag roda­
mi. k a r ie rą ?  —  przem knęło 
Paw łow i p rzez  um ysł. —  A co 
najw ażniejsze zniknie 20.000 do 
'arów ...

Nie, tak  łatw o nie zaniecha 
sław y, k tó ra  już praw ie zdobył. 
1 P aw eł popłyną? dalej. P rz y ja  
ciele z łodzi w ym yślali mu. 
lecz on na nich nie zw ażał i da 
lej rohił swoje. Jeden z nich 
w skoczył naw et do wody. by 
go w yciągnąć. Lecz silne kop­
nięcie było  odpow iedzią P aw ­
ła.

P rzez  chwilę zapanow ała w 
now:etrzu śm iertelna cisza. W  
łodzi w szystkim  zam arł dech.
7 napięciem w ybałuszyli oczy 
na rekina, k tó ry  spokojnie pły 
nął sobie dalej, jak gdyby wo- 
góle nie dostrzegał pływ aka. 
Ten zaś ułożył już sobie plan 
walki.

P aw eł Chatteau podróżow ał 
przez d łuższy  czas po m orzach

południow ych. Tam  w idział 
jak  tubylcy uzbrojeni ty lko w 
noże. podejm owali w alkę z re 
kinem  i w ychodzili z niej zw y 
cięsko. Paw eł pozna! ich tricki 
i tak tykę. Obecnie postanow ił 
sam  zastosow ać te tak tykę.

W ysunął głowę z w ody I 
k rzyknął do przy jació ł:

—  Szybko, noża!
W net w ręczono mu nóż. P a ­

weł w sunął go sobie w zęby i 
ruszy? naorz d. P ływ ał obec­
nie z głow a w ysunięta ponad 
powierzchnie wody. M usiał 
przecież śledzić każde posunie 
cie rekina.

Nagle rekin, k tó ry  d o ty ch ­
czas krąży? wokół łodzi, ru ­
szył do ataku. Złośliwie świe­
ciły m ałe oczy bestji. P aw eł za 
trzym ał sie i z nożem  w reku 
oczekiw ał napaści. Jego oczy  
były  h ipnotycznie w patrzone 
w bestję, a w arg i ze w zruszenia 
zbladły  mu całkowicie.

Rekin za tacza ł coraz m niej-

M oskwa, stolica ZSRR., nie 
posiada dogodnych dróg rzecz 
nycb. W ołga o k rąża  ją z  półno 
cy. O ka —  z południa. P o  p ły t 
kięi rzece M oskwie, nad k tó­
rą  leży sto lica zw iązkow a, mo 
gą d o jlć  do  m iasta  jedynie s ta t 
ki z bardzo  m ałem  zanurze­
niem. M oskiewski p o rt rzecz­
ny  w yładow uje 40 razy  mniej 
niż m oskiew ski w ęzeł kolejo­
wy. O lbrzym ie ladiunki z nad 
W ołgi idą do M oskwy na w o­
zach zam iast tan ią  w odną dro­
gą.

N ietylko jednak pod w zglę­
dem  kom unikacji wodnej upo­
śledzona jest M oskw a. R zeka 
M oskwa daje sto licy  za m ało 
wody. M oskw a przed rew olucją 
zużyw ała dziennie 8 md jonów 
w iader, w  r. 1933 —  40 m ilio­
nów, a  w  r. 1936 m a zużyw ać 
195 m ilionów  w iader. G dyby 
rozw ól M oskw y posuw ał się 
w dzisiejszem  tempie, m iasto  w 
kró tk im  czasie w ypiłoby rze­
kę do dna.

O wa więc zadan ia  nasunęły  
się w ładzom  sowieckim : uspła 
wnienie rzeki M oskw y do ce­
lów wielkiej żeglugi i dostatecz 
ne zaopatrzenie M oskwy w  wo 
dę na  po trzeby  w zrasta jące j 
ciągle jlości m ieszkańców  i co 
raz  bardziej rozw ija jącego  się 
przem ysłu . O bydw a te  zagad­
nienia rozw iązano zapom ocą 
budow y kanału  W ołga —  M o­
skw a, rozpoczętego przed  dwo 
m a la ty . Zakończenie budow y 
kanału, k tórej k o sz to ry s  obli­
czony  je s t na 1,400.000.000 ru­
bli, przew idyw ane jest na ko­
niec p rzyszłego  roku.

T rasa  kanału  rozpoczyna się 
p rzy  wsi Iwańkowo nad W oł­
gą. P ie rw szy  odcinek kanału 
Iwańkowo —  Dm itrowo, długo 
ści 50 km., przechodzi w zdłuż 
rów niny, stopniowo podnoszą­
cej się powyżej poziomu W oł­
gi do 25 rn. Tama ze śluza pod 
niesie poziorn w odv w kanale 
do 124 m nad poziomem mo­
rza. specjalna zaś stac ja  pomp 
podniesie go jeszcze w yżej, do 
162 m. Cześć strum ienia p rze j­
dzie po kanale do w odozbioru

sze kręgi w okół p ływ aka, aż w 
pewne] chwili znikł pod  w odą. 
Paw eł w iedział, co  to oznacza: 
bestja  obróciła się na grzbiet, 
chcąc pochw ycić sw ą ofiarę 
strasznem i. ostrem i jak  b rz y t­
w a zębami. Rekin, niczem  s trza  
ła. rzucił się naprzód... P ły w ak  
z n iem niejszą szybkością usu­
nął sie na  stronę i rów nież znikł 
pod w odą. P rzez  kilka sekund 
ludzie siędzący  w łodzi w idzie 
li ty lko  na pow ierzchni w ody 
g w ałtow ny  w ir. T rz y  s trza ły  
p ad ły  w  w odę. P o  chwili w oda 
zabarw iła sie na czeiw ono.

T o P aw eł zadał nożem be­
stji kilka śm iertelnych  ciosów. 
Rekin rzucił się do ucieczki a 
P aw eł głęboko zaczerpnąw szy  
pow ietrza w płuca ruszy ł na­
przód. Lecz siły go opuszcza­
ły, zwolnił tem pa, tw arz  oblała 
mu się k rw ią  i w reszcie zem ­
dlał.

P rzy jac ie le  w yciągnęli go na 
tychm iast z w ody. Tylko 12 ki

U czańskiego. W  celu zachow a­
nia czystości w ody groble pod 
niosą kan a ł nad  poziom  grun­
tow ych wód. P rzech o d ząca  na 
tym  odcinku rzek a  S iestra  
p rze jd z ie  pod! k a ra łe m  rurą. 
N a południe od  D m itrow a k a ­
nał przejdzie  doliną rzeki Jach  
ęom y i Ikszy, poczem  w kro czy  
w  granice działu w odnego M o­
skiew sko -  W olżskiego dorze­
cza. N a tym  odcinku, długości 
ok. 25 km., k an a ł p rzejdzie  sto  
surikowo w ąskiem i dolinami 
w spom nianych rzek.

D alsza tra sa  kana łu  Wegnie 
już po skłonie M oskiewskim , 
gdzie na se tnym  kilom etrze 
spo tka  rzekę Kliaznę, dokład­
niej jezioro, k tó re sztucznie bę 
dzie zbudow ane na tej rzece. 
P o  postoju  w  tem  sztucznem  je 
ziorze, w oda przejdzie do ostat 
niego odcinka kanału , kończą­
cego się p rzy  u jściu  rzeki Chim 
ki, k tó ra  w p ad a  do rzeki Mo­
skw y: jedna część w ody  pój-

O dbyw ająoe się w łaśnie zgro  
m adzenie L igi N arodów  po raz  
ostatn i obraduje w  daw nej sie 
dzible —  w  hotelu N ational nad  
Jeziorem  G enew śklem . N astęp 
ne posiedzenie zw ołane jes t Już 
do nowego gm achu —  w łaści­
w ego pałacu  Ligi Narodów. 
Co do w ym iarów  rów na się 
on pałacow i V ersailles w  P a ry  
żu. Ma 440 ubikacyj, z  tego 12 
wielkich sal dla posiedzeń róż 
nych kom itetów . Główna sala  
—  p rz ezn a czo n a  na zgrom adzę 
ni a Ligi N arodów , obliczona 
jes t na 2.200 m iejsc. P a ła c  po­
siadać będzie w łasną stac ję  na 
daw czą, telegraf, telefon i u rząd  
pocztow y. S am ych  kabin tele­
fonicznych będzie kilkaset. Po 
zatem  pałac  Ligi N arodów  mie 
ścić będzie kino. dwie wielkie 
restau rac je , sale gim nastyczne 
i t. d.

Obecnie nap ływ ają do Gene 
w y ze w szystk ich  stron  poda­
runki z okazji o tw arcia nowego 
srmachu. Każde państw o, będą-

lom etrów  dzieliło  C h a tteau  od 
celu. P aw e ł w róciw szy  do p rzy  
tom ności, zaczą ł p łak ać  z wścle 
k ło śd . C a ły  w ysiłek  poszedł 
na m arne. Znów  chciał w ysko 
ęgyć do w ody, lecz p rzy jac ie­
le p rzy trzy m ali go  siłą. R ekord  
św iatow y spalił w ięc na pane­
w ce! P aw eł usiad ł p rzy b ity  w 
kącie łodzi 1 za łam ał ręce.

L ecz A m eryka w y n ag rad za  
śm iałków  l odw ażnych ludzi. 
G dy łódź p rzyb iła  do b rzegu  
S an ta  C ata lin a  s tu tysięczne  
tłum y zgotow ałyi bohaterow i 
dnia en tuz jastyczną  ow ację. 
N astępnego w ieczora już ze 
w szystk ich  ekranów  A m eryki 
pokazyw ano b raw u ro w y  czyn  
P aw ła  C hatteau, G azety  rozpi 
sy w a ly  sie o  nim, a tow arzy ­
stw a filmowe zasy p a ły  g c  o fe r 
tam i. W  ten sposób P aw eł 
C hatteau  s ta ł się za jednym  za 
m achem  sław nym  człow iekiem  
1 osiągnął to, o  czem  m arzy ł 
p rzez całe życie.

dzie po  kanale  w odociągow ym  
do m oskiew skiej sieci w odocią 
gow ej, d ruga  popłynie do rze 
ki M oskw y odnogą spław ną. 
P rzep ły n ąw szy  pod  ścianam i 
Krem lu, w o d y  k an a łu  w rócą 
p rzez  O kę pod G orkim  (d. Niż- 
nij N ow gprod) znów  do  sw ego 
poprzedniego k o ry ta , Ł i. do 
W ołgi.

Ogółem  długość kana łu  w y­
niesie 127 km ., głębokość -— 
5.5 m-. szerokość —  54 m. O roz 
m iarach  robót p rz y  kanale 
św iadczą następ u jące  c y fry : 
134 m iljn. m etrów  sześć, robót 
ziem nych, 2,900 ty s . m. sześć, 
robót betonow ych.

Głębia 5 i pół m e tra  I sze ro ­
kość 54 m. um ożliw i p rzebyw a 
nie do M oskw y o lbrzym im  b ar 
kom  z  ładunkam i tow arow em i 
do 18,000 ton  po jem nośd , trój 
pok ładow ym  sta tk o m  rzecz ­
nym , a  naw et niewielkjm  okrę­
tom  m orsk im  t  L eningradu, 
k tó ry  o trzym a, po  w ybudow a-

ce członkiem  LJgi N arodów , 
poczuw a się do obow iązku po 
sian ia  jakiegoś podarunku. Naj 
w iększym  z  n ich pozostan ie za  
pew ne d a r p ieniężny Rockfel- 
le ra  —  2 m iljony  dolarów  na 
w ybudow anie biblioteki. Z F ran  
cji p rzybędzie olbrzym i gobe­
lin. W łochy, k tó re  obiecały  Li­
gę N arodów  opuścić, p rzy rze ­
k ły  dw a w ielkie słupy  m arm u­
row e i basreljef. R ząd  hiszpań 
ski polecił a rty śc ie  Serow i w y  
konanie sz tukate rii sufitu  w  
głów nej sal! posiedzeń. H olan 
d ja  um ebluje gab inet sek re ta ­
rza  generalnego. F in land ia  per 
śle firanki do  okien, A nglja —  
rzeźbę m onum entalną, D an ja— 
kandelabry , A ustra lja  —  estra  
de do głównej sali posiedzeń 
z drzew a drogocennego. C ze­
chosłow acja, Indje, N orw egja i 
P e rs ja  poślą meble, dyw any, 
szkło, m ate ria ły  na różne d ra - 
perje, obicia 1 t. d. N iew iado­
mo dotychczas, oo podaru je 
R osja .

Kr. 262

„ Swój do swego9'

D żentelm en —  w łam yw acz, 
któnego gonią bandyci: „A ło­
try  p aw et spokojnie przejść 
nie dadzą  z zaw arto śc ią  rozpru 
tej k a sy  i 11“

C z y t a j c i e

„Now ego SPO RTO W C A"
Cena 1 0  gr.

niu kana łu  M oskw a —  W ołga 
bezpośrednie połączenie ze sto 
Ucą U njl Sow ieckiej poprzez 
sieć M ary ińską . W  ten sposób 
odległość z M oskw y do  sy s te ­
m u M ary ińsk iego  —  do Rybiń 
sika —  prow adzącego  do m. 
B ałtyckiego, bedzie skrócona 
o  ty s iąc  kilom etrów .

K anał W o łg a  —  M oskw a ro i  
w iąże n iety lko  sp raw ę zaopa­
trzen ia  M oskw y, w  w odę l 
uspław nienia rzek i M oskw y — 
p o łączy  o n  ponad to  stolice pań 
s tw a sow ieckiego d rogą  w od­
ną ze w szystk lem ł m orzam i 
europejskiej c ^ ę ś d  ZSRR: 
p rzez  W ołgę —  sj.eć M ary ińską 
z kanałem  B ialom orskim  czy  
li z  m orzem  B a łty  okiem  i B ia- 
łem, p rzez  W ołgę z m orzem  
K aspijskiem  i w reszcie  p rzez 
p ro jek tow any  k an a ł W o łg a  —  
Don z  m orzem  A zow skiem  1 
C zam em . W  ten  sposób Mo­
skw a w  k ró tk im  czasie  stanie 
sdę po rtem  pięciu m órz.

S ęk re ta rz  G en era ln y  Ligi Na 
rodów  m a n iem ało  k łopotu  z 
podarunkam i, n aw et podobno o 
w iele w ięcej, n iż  z  konfliktem  
w iosko -  abjsyńskim . P rz y  zna 
cznej Ilości członków  Ligi co 
chw ilę je s t now y  k łopot z no­
w y m  podarunkiem . T rzeb a  
spraw ę „przekorespondow ać‘\  
om ówić bliższe szczegó ły  1 1. d. 
1 1  d. M ało tego. P rz y  tak  zna­
cznej ilości państw , należących  
do L igi N arodów , często  n aste  
pulą um iany w  rządzie w  k tć- 
rem ś z  nich, a  następ ea  s ta ra  
Się „popraw ić" podarunek  po­
przednika. w prow adzając  zm ia 
ny  lub p o sy ła jąc  d a r cenniej­
szy. T rzeba znów  korespondn 
wać tej spraw ie, om aw iać 
szczegóły, w ydaw ać zlecenia, 
służyć radam i i t. d. i t. d. M u­
simy więc w ierzyć S ek re ta rzo ­
wi G eneralnem u Avenolowh 
skoro  p rzyznaje  się, że chciał­
by  ju t  w idzieć w  pałacu  Ligi 
N arodów  w szy stk o  n a  sw oiera

Kanał W o ł g a - M o s k w a
Moskwa portem pięciu mórz

Liga Narodów przeprowadza się



OWOC GRZECHU
Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniecy byli szczęśliwcm 
małżeństwem, posiadającem dwóch synów bliźniaków: Jasła
i Stasia. Mieli ty lko jednego uieZycdiwego sąsiada. Był nim 
doktor Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy tai go do siebie
nie wzywali.

H rabia Tadeusz musiał wyjechać. Dzieci bawiły a g, wiem 
aś w padł do przerębli. Dawał słabe oznaki łyda. Nie wolno
yło tracić czasu na  sprowadzenie daleko mieszkającego star* 

tzego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkiewicza, który  do« 
konał szeregu zabiegów, poczem oświadczył, ie  dziecko zosta,
nie ocalone tv!ko przy natychmiastowych dalszych energicz, 
nych zabiegach. U zależniał je od straszliwego w arunku. 
Oświadczy) mianowicie, że kocha Irenę i pragnie ją posiąść, 
w  inn>-m wypadku zaniecha dalszego ratowania dziecka, które 
liechybme umrze. N ie pomogły błagania Ireny. Rymkiewicz 
itawiai sprawy na ostrzu noża: albo — albo... Chcąc urato. 
wać dzie.Ko Irena uległa. AJc nieszczęśliwy wypadek spowo* 
dowal sin.crć btasia jesceze tej samej nocy.

Ire-i.z urodziła syna. Gdv dziecko miało lat sześć, upadło 
ciężko ::ię zraniło. Wezwano d«ra Rymkiewicza. W ilnickie, 

mu podeirzana wydala się rozmowa Rymkiewicza z żoną, przy 
łóżku Stefka, gdy oddalił się na chwilę. Postanowił przeto wy« 
pytać svnka o Czein mówiła żona z doktorem. Stefek powtó. 
izył .Yioiickicinu rozmowę Ireny z Rymkiewiczem. Wilnicki 
zaządai wyjaśnień od żony. P rzym ała się do wszystkiego, wo* 
bec czego Wiliucki postanowił zgładzić Rymkiewicza w poje, 
clynku. Pojedynek się odbył. Rymkiewicz był d ę ik o  ranny, 
ale wyzdrowiał Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie 
ociekła t domu. poiechala do W arszawy i tu  rzuciła się do 
Wisły, ale ją w ydobyto. O ddano do Tworek. Tam była 20 lat, 
gdy nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
ttzez  nikogo, wróciła do stron rodzinnych.

Stelek został księdzem. Irena zgodziła się do niego za go< 
spodynię. )aś zakochał się w córce Rymkiewicza i oświadczył 
się jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub z Ja, 
nem Ojciec |asia również sprzeciwił się.

1 ymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny emeryt 
f.urcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła się n a  
me m łyuarzowa Helzina, ta  sama. która niegdyś w młodości po 
a r pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rymkiewiczem. Nie 
mogia wszakże znaleźć klucza od biurka i wogóle poszukiwa, 
ła wspólnika Nie zgodził się na to  jej m ąt, zgodził się nato, 
ri.iast doktór Rymkiewicz. Tymczasem Kurcewicz ciężko za, 
cborow a' i um an Oboje wspólnicy zabrali się do dzieła. Z na, 
letli wszakże zaledwie parę tysięcy, które wzięła Helzina 1 za, 
kopała pod dębem Podczas, gdy gospodarowali w gabinecie 
zmarłego weszła służąca, stara Maciejowa i złapała ich na go» 
rącvm uczynku. Rymkiewicz, w obawie, aby ich nie wydała, 
zadusił ią, a następnie powiesił na haku od lampy, aby upo, 
zorować tej samobójstwo, poczem uciekł. Hełzina została. 
W net zbiegli się ludzie, przyszedł wójt, zaczęło się śledztwo.

W ysłano więc dwóch wywiadowców Maledę i Brodziki, 
le n  ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewicza. 
N ie zauw ażył wszakże tego, co naw et dostrzegła Lilka, te  
Rymkiewicz przez sen kogoś dusi,.. O m al jej samej nie udusił.

Malcda natom iast uzyskał canoe wiadomości od  pasterza 
Lelka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz dusił 
M adejow ą. Zaaresztow ano Rymkiewicza. G dy się o tern do- 
wiedział łan hr. Wilnicki, zakochany w Lilce, postanowił, jako 
auwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza przed sądem W y, 
wołało fo oburzenie jego ojca. Serce Tadeusza nie wytrzym a, 

ntylu. **rvzot; Umarł. W chwili, gdy konał, była przy nim 
tylko Irena. Ujawniła przed nim, kim Jest. Przeoaczyli sobie 
nawzajem sw oje winy.

Tymczasem H ełzina po roku  w ykopała pieniądze z pod 
dębu." Potem podrzuciła je mężowi aby „znalazł" k i  „znale, 
zionę” pieniądze nabyto  najpierw  kaw ał g runtu . W ywiadowca 
M aleda, stwierdził wszakże, i i  jeden a banknotów  którym

Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden ze skra, 
dzlony KurcewiczowL

Zaaresztował go więc. H e.za powiedział, te  te pieniądze 
nulłri, Udano się do nełziny 1 powi (działa to samo.

D ręczona w yrzutam i sum ienia, postanow iła w yspowia 
dać się przed ks. Stefanem. U kryta w alkowie, Irena, p rzy . 
słuchlw ała się spow iedzi H ełziny.

H ełzina opowiedziała wszystko i wyszła. W tem ksiądz Ste, 
fan dostrzegł, że G enia wszystko podsłuchała. Był oburzony 
i zabronił ujawnić to  komukolwiek. G enia zaś uparła się, że 
powie to władzom sądowym.

W idząc, ie  nie zdoła przekonać syna, w yznała mu, wresz, 
cie, że jest jego matką. Oczywiście, radość obojga była og, 
romna.

Pomimo to stanow isko obojga w sprawie tajemnicy spo, 
wiedzi pozostało niezmienione. W reszcie Irena postanow iła 
powiedzieć wszystko co wie, nie w ładzom  sądowym, ale 
Rymkiewiczowi i poszia do  niego w tym  celu.

Zażądała, aby się w ciągu L dni albo przyzna! w ładzom 
do swej zbrodni, albo sam ukarał sam obójstw em , bo  jak nie, 
to  ona go wyda. W net potem poszedł do Rymkiewicza ksiądz 
Stefan.

N am aw iał go usilnie do sam obój stwa. Rymkiewicz już był 
na to  niemal zdecydow any. B yłby to może nawet już uczynił, 
ale wezwano go nagle do parobka, k tórego ukąsił jadow ity 
gier koński.

Rymkiewicz dowiedział się, gdzie są tu  takie jadowite 
owady, poszedł tam i też dał się ukąsić. Skutki nie kazały n a  
siebie długo czekać.

Liii pobiegła do m atki. Po drodze o tarła łzy, 
aby nie dać niczego poznać po sobie. M atk a  w ydała 
jej się bardzo czemś wstrząśnięta. Z apytała gorącz, 
ko  w o :

— C o się tu  dzieje?
Liii szepnęła głu'cho:
— N ic, m amusiu...
Cliora nie dawała się wszakże przekonać i mó»

w iła :
— Coś tu  być musi... N ajw yraźniej słyszałam 

szlochy, łkania.
Liii usiłow ała bronić się, m ówiąc:
— Ależ nie, m am uśku, m ylisz się z pewnością... 

Ot, Brodzik rozm awiał ze mną... N ic takiego...
— A  nie oszukujesz m nie? — zapytała doktoro* 

wa, wciąż jeszcze jednak, nie dow ierzając córct.
— N ie, ale gdzież tam ? — zapewniała ją Liii 

z taką stanowczością, że chora wreszcie uwierzyła.
W idząc, że m atka już się uspokoiła, Liii w yszła 

z jej poko ju . Pobiegła do um ierającego ojca.
Tym czasem  przez fu rtkę ogrodow ą w kraczał 

już ksiądz Stefan z chłopcem, posługującym  przy  c«« 
rem onji.

T ru d n o  opisać wzruszenie, jakie ogarnęło księ . 
dza na w idok  umierającego...

W iedział, że główny cios zadała m u Irena, Sta* 
w iając spraw ę na ostrzu  noża. W id z ia ł w szakże w 
tern niemałą i sw oją zasługę, że udało  m u się namó* 
wić zatw ardziałego grzesznika do skruchy. O w oc 
grzechu naw rócił sprawcę grzechu...

M hóstw o  najrozm aitszych u c z u ć  w e z b r a ł o  w  
Stefanie w artką  falą... bo  t o  jednak  p rz tc U ł b y ł  |tg «

ojciec, człowiek, k tó ry  dał m u życie.. Jaki ojciec,
0  to  mniejsza... A lbow iem  pow iedziane jest: „Czcij 
o jca i m atkę sw oją", a wcale nie pow iedziano, czy to 
m usi być ojciec jaw ny, czy ta jny , ze ślubnego, czy 
z nieślubnego zw iązku zrodzony.

K siądz Stefan zbliżył się do  łóżka swego umie* 
rającego ojca.

Rym kiewicz trw ał w m artw ym  bezruchu. N ic, 
zapewne, nie słyszał, co się tu  dzieje dookoła.

M oże to  i lepiej dla niego... N ie ulegało nai 
m niejszej w ątpliw ości, ie  już konał...

K siądz Stefan odm aw iał m odlitw y za umarłych..
Liii m odliła się, cała we łzach...
A  tym czasem  na dw orze było  tak  pięknie, tak 

cudnie... N iebo było  czyste, jak łza... a takie błękit, 
ne, jakie ty lko  może być polskie niebo w piękną, 
słoneczną pogodę.

Przygrzew ało zaś to  słonko tak mile, że aż roz< 
m arzyło w szystko dookoła... N aw et ptaszęta unr.lk* 
ły, kryjąc się pod  liśćmi drzew, w oczekiwaniu na 
chłód w ieczorny.

D ookoła panow ało całkow ite milczenie... W y ,  
daw aćby się m ogło, że cała p rzy roda dookoła za* 
stygła w  radosnem  oczekiw aniu na chwilę, gdy po* 
zbędzie się wreszcie tego szkodliw ego grzesznika...

Tym czasem  około po łudn ia  nagle Rymkiewicz 
odzyskał przytom ność. Poruszał wargam i, ale nie 
było słycbać, co m ówił. Liii nachyliła się nad nim
1 w ytężvła słuch. W reszcie usłyszała:

— Pić...
Liii natychm iast podała m u szklankę w ody. 

Spojrzał na nią z uczuciem najszczerszej wdzięcz*1 
ności... i szepnął:

— Cierpię okrutnie... B ardzo cierpię... A ie to... 
tern lepiej... tern lepiej...

U czynił w ysiłek, aby  wstać. W idząc, że sam nie 
da sobie rady , Liii podtrzym ała m u ręką głowę.

R ozejrzał się po  po k o ju , spoglądając oczyma 
m ętnemi, szklistem i, już jaw nie tkniętem i dłonią 
śmierci. Spojrzał najpierw  na m ałego chłopca, k tó ry  
przyby ł z księdzem .

Był to  m ały chłopiec rozw ichrzony, potargany, 
o tw arzy ogorzałej... Spoglądał z przerażeniem  na 
p o n u ry  w idok, przeczuwając, że stanie się tu  w n e t ' 
coś, mrożącego k rew  w żyłach.

Tym czasem  w zrok  um ierającego pad ł na księ* 
ćfeea. Poznał w  nim swego syna i w yszeptał:

— Stefanka...
Po chw ili osunął się z rąk  podtrzym ującej go 

córki... O p ad ł na łóżko, szepcząc:
— Przebacz...
K siądz Stefan udzielił swem u um ierającem u oj» 

cu ostatn ich  św. Sakram entów . I długo jeszcze spo* 
g tą dał, jak  o to  zatw ardziały  grzesznik uchodzi w za, 
św iaty, po jednany  z Bogiem...

D alszy  ciąg pojutrze

JA N U S Z  K M IC IC

Tajemnice życia i śmierci
Niezbadane siły człowieka i przyrody
N IE Z B A D A N E  SIŁY  C Z Ł O - 

W IE K A  I  P R Z Y R O D Y
O d  czasu d o  czasu pojaw iają 

się w stolicach poszczególnych 
k ra jów  ludzie, k tó rzy  są dla 
przeciętnych śm iertelników  nie 
rozw iązaną zagadką.

Są to  ludzie wtajem niczeni, 
inaczej okultystam i zwani, któ* 
:zv upraw iają czarną magję. N a 
byli oni w iedzę tajem ną w  wyż 
»zej szkole nau k  herm etycznych 
(tajemnych) w  Paryżu.

P U N A R  B H A W A  
D r. nauk  herm etycznych, 

C zesław  C zyński, uczeń słyn* 
nego m aga dr. Papusa, by ł tak , 
że magiem zachodniego kierun 
ku, znanym  jako P u n ar Bhawa.

Ci, k tó rzy  mieli m ożność ze, 
iknąć się z nim, przekonali się 
naocznie, że C zyński nie jest 
człowiekiem zw ykłym . Jego by 
stry  wzrok przenikał przesz, 
lość, teraźniejszość i przyszłość. 
A  m ożna się b y ło o  lem  przeko 
nać, idąc z w izytą do maga.

N a  ulicv Śniadeckich, we

w spaniałych apartam entach, u* 
rządzonych na sposób w schód, 
ni, urzędow ał P unar Bhawa.

K ażdy w ychodził odeń popro 
stu  zachw ycony. D laczego? A , 
no opiszę jedną z takich w izyt.

U  N O W O C Z E S N E G O  
C Z A R N O K S IĘ Ż N IK A

O to jesteśm y w  gabinecie dr. 
C zyńskiego. Pełno tu  grubych 
ksiąg, niezw ykłych przyrzą, 
dów , lup i lunet. Przed nami 
stoi człowiek słusznego wzro, 
stu, Szpakowaty, ó ujm ującym  
wyrazie tw arzy , S uśmiechem 
n a  u s t a c h .  I z m iejsca w ita nas, 
w ym ieniając nasze imię. W y g lą  
dało to  mniej więcej tak :

— D zień d o b ry  panu, panie 
Januszu. Już od  tygodnia ocze, 
kuję pańskiej w izyty. A  i mam 
dla pana parę dobrych  rad.

I teraz odbyw ał się wykład 
o w ędrów ce dusz (reinkarna, 
cji), a potem petent dowiady, 
wał się kim byl setki lat temu, 
w  jakim kra ju  i jakie fazy wcie 
lenia będzie ieszcze przecho, 
dził.

N ie pytając o nic b ra ł teraz 
dr. Czyński lewą d łoń  gościa I 
przyglądał się jej bacznie przez 
lupę. Potem parę m inut wetto* 
wał grubą książkę i... już wie* 
dział wszystko. T a k  w iedział, 
bo w szystko to co teraz m ów ił 
było najprzedziw niejszą praw* 
dą.

— Rzuciła Pana jego Mary* 
sieńka, no aie niem a zmartwię* 
nia, bo  w  roku  ly... pocieszy 
pana czarnow łosa Zocha. A le z 
żołądkiem  nie jest w  porządku. 
Proszę się pilnow ać i t. d. i t. d.

Przepowiednie Czyńskiego 
spełniały się co do joty, teraź, 
niejszość odgadyw ał zadziwia, 
jąco, przeszłość petenta była 
mu tak  dobrze znana, jak gdy, 
by przebywał z nim od maleń» 
kiego dzi&eka. T o  też odwiedza 
ła gabinet maga bardzo liczna 
klientela.
W  S Z P O N A C H  C Z A R N E G O  

M A G A
Ale działalność C zyńskiego 

nie ograniczała się ty lko  do 
przyjm owania w izyt. Zajm ow ał 
się on bowiem i rzeczami niedo 
puszczalnemi.

Pamięta zapewne wielu o wy, 
kryciu zw ią iku  satanistów, któ 
rych centrala mieściła się wlaś, 
nie u Czyńskiego i k tóry  bvł 
i ej przełożonym-

I Jem u to  rów nież p rzyp isy  wa 
no  nikczem ne p rak ty k i zboczeń 
ca w  stosunku  do m łodych 
chłopców , k tó rzy  potem  popeł 
ni Ali m asow e sam obójstw a.

T w ierdzą też, że on to  uw iódł 
dw ie kob iety  naraz — m atkę i 
córką, O panow ał je  d o  tego 
stopnia, że obydw ie by ły  nie* 
mai jego sługami i błagały, aby 
ich nie opuszczał A le  tak  by le  
ty lk o  do chwili, k iedy  nastąpi: 
straszliw y pow ról do rzeczywi 
stości. C ó rk a  w ów czas z rozpa 
Czy popełniła sam obójstw o, ska 
cząc na b ru k  z czwartego pię* 
tra. A  m atka przebyw a w  szpi, 
talu  dla w ariatów .

D la  szerszego ogółu było ta, 
jemnicą co stało Się przyczyną 
rozpaczliwego k roku  młodej, 
urodziwej panny, córki zamoż, 
ńych rodziców. A  i mąż nie 
mógł dociec dlaczego żona do, 
stała ponreszania zmysłów.

JA K IE  Ż Y C IE  -  T A K A  
S M IE R C

Przebrała się wreszcie m iarka 
złych uczynków  P unar Bhaw y. 
W ład ze  dow iedziały się o jego 
niecnych prak tykach . Czyńskie 
go aresztow ano i wszczęto śle, 
dztw o. N ie będę tego opisyw ał 
szczegółowo, bo przecież dzia< 
łn sie to  zaledwie parą la t tem u.

W ięc jeszcze ty lko  parę słów o 
śmierci m aga, o czem w iedzą tyl 
ko nieliczni.

N ie widząc żadnego w yjścia 
z sytuacji, w  jakiej się C zyń, 
ski znalazł, ani też nie mając po 
m ocy o d  sw ych sprzym ierzeń, 
ców * czartów , postanow ił 
C zyński rozstać się ze światem 
doczesnym . N ie było  to  dlań 
rzeczą trudną.

Siłą swej wielkiej w oli sku , 
p ił się w  sobie i po  paru  chwi* 
lach siedem dziesięciokilkuletni 
starzec osunął się m artw y. 
T w arz postarzała  się strasznie, 
ciało całe zczerniało, w łos przy 
p'-uszyła siwizna.

Oczywiście do procesu, k tó ,  
ry imał oyć niebywałą sensacją 
stolicy nie doszło.

M arnie Punar Bhawa skoń» 
czyi, a tylko dla tego, że wie, 
dzy swej tajemnej użył dla 
soraw podłych i niecnych. Bo 
gdvbv jej używał wyłącznie 
dla de bra bl-fi ich zeszedlby z 
tego ś w a ta ,  pozostawiając po 
sobie nietylko dobre imię, ale 
i żal tych, dla k tórych byl prze 
w odnikiem  dobrym, zacnym 
nauczycielem i prawym  czlo, 
wiekiem.

Pam iętać trzeba, że zło wcześ 
niej, czy później, n ad  wielkim, 
czy m aluczkim , ale się zemści.



OBŁĘDNA hIŁOSC
STRESZCZENIE.

H rabia Kazimierz borow ski, właściciel pięknego zaniku 
ia Kresach W sibounich, potom ek m ożuc„c rouu  magnackiego, 
a ie iu ł się z czaruiacą uroczę Gruzink ą, M irę wudexa» wieU 
kiego balu, jaki się rd b y ł zaraz po ślubie, hr. Stefan W an. 
dycz założył się z trzema kolegami, te  w ciągu 24 godzin zdo> 
będzie m łodą hrabinę, pomimo, l i  u c l naci za szc&yt wlerncści.

N azajutrz z rana h iabia K azim ierz wyjechał na połowa* 
nie. Po kilku godzinach hrabina Mira otrzym ała wiadomość, że 
jej mężowi przytrafił się jakiś w ypadek. W zywano ją do na* 
tyŁbmiastowe^o pizybycia.

H rabina M ira mknęła z przerażeń em do męża, gdy wresz* 
cie goniec wskazai jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła 
tam, lecz ku swemu zdumieniu nie za stała w niej męża. Zna* 
lazł się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na wszyst* 
kie jej pytania odpow iadał milczeniem, a wkoftcu rzucił się na 
nią.

H rabia Kazimierz zwrócił z polo wania. Cała służba była 
zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był niemal prze* 
.•aiony, widząc, że żony niema w do mu. Gdy dowiedział się 
o  wszystkiem, natychm iast z całą służ bą pomknął na poszuki* 
wania żony.

H rabia Kazimierz odnalazł lepiankę i z przerażeniem stwier 
dził, że jego żona padła ofiarą brutal nego gwałtu.

H rabina odzyskała przytom ność, uświadomiła sobie, co się 
stało, nie umiała wszakże podać żadnych szczegóiów co do 
osoby napastnika. Kazimierz oznajmił, że póki ten łotr nie 
umrze, nie może być mowy o miłości między hrabiostwem.

O boje wrócili do domu. ukrywając starannie przed służbą, 
;o się stało.

H rabia W andycz, sprawca ohydn cgo gwałtu, szybko po* 
iałow at swego erynu, bo jak się oka zało, zakochał się w swej 
ofierze hrabinie Mirze. Jedynego św iadka — g o ń ca- wyprawił 
no W arszawy, zobowiązując go, aby nigdy tu więcej nie w ra* 
cat.

Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. W andycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. O dparł, 
że przegrał, wypłacił um ówioną sumę, nie chciał wszakże po* 
je ih  i a nim i do W arszawy.

T w ej przyjaciele hr. W andyeaa dobrze się bawili » War* 
.zawje ta  jego pieniądte, a potem jtatcze za twoja, puzosta* 
jąc tam miesiąc cały. Potem powrócili na wieś i po kilku 
dniach znów się spotkali w wileńskim klubie karcianym. Plot* 
kując o wspólnych znajom ych, „wleźli'" również na hr. Wan* 
dycza. Okazało się, żc wszyscy trzej go odwiedzali kilkakrot* 
nie to  w najrozmaitszych porach i każdemu z nich odpowia* 
dano, że hrabia właśnie jest na polowaniu.

N astępnie wszyscy trzej przyznali się sobie nawzajem, że 
udawali się również w odwiedziny i także w rozm aitych po* 
lach  do Forowlec i nikt z nich nie został przyjęty. Hrabio* 
stwo Forowscy nigdzie się nie pokazują i sami nie przyjmują. 
W idzi się icb tylko z daleka podczas przejażdżek konnych, bą 
oboje ponurzy i naw et jednego słowa do siebie nie przemawiają.

W tem podszedł do rozmawiających ich znajom y i oświad* 
czył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. Forowski.

O kazało  się, źe hr. Forow ski szuka zapom nienia w ha* 
zardzie, ale darem nie. Zonie nietylko nie darow ał w iny, ale 
naw et jeszcze bardziej rozwścieczył się na nią, dowiedziaw* 
szy się, że zaszła w  Ciążę i to  niewątpliwie naskutek dokona* 
pego na niej gwałtu.

Pewnego dnia koń  hr. Kazimierza rozbryKał się. Ujrzaw* 
tzy to przypadkow o hr. W andycz, skoczył i zatrzym ał konia, 
ratując tem życie Porow skiem u. Zato został zaproszony na 
ramek i od  owej chwili byw ał tam często, spędzając wiele 
chwil sam na sam z M irą. Zaofiarow ał jej swą przyjaźń bez* 
graniczną.

Tymczasem urodził jej się syn. M ąż porw ał dziecko mat* 
:e i zabronił naw et mówić o niem. W obec tego M ira rawez*
wała W andycza, k ió ry  w  pewnej chwili chciał naw et już wy*
znać jej całą praw dę.

W  ostatniej chwili hrabia W andycz zaniechał 
zam iaru w yznania swej w iny hrabinie M irze.

O baw iał się bowiem , że ściągnie tem na siebie 
jej pogardę i przekleństw o.

A  nie m ógłby się z tem  pogodzić, aby jej już ni* 
gdy więcej nie w idyw ać.

Tym czasem  hrab ina odezw ała się:
*— W  rozterce m ej, Spowodowane* porw aniem  

syna m ego p tte z  męża, przypom niałam  sobie, że pan 
by ł łaskaw  zaofiarow ać mi sw oją przyjaźń...

Słowa te uszczęśliwiły hrab iego  Stefana. Był rad, 
że może się a a  coś p rzydać i, że m a sposobność na* 
praw ienia, choćby najdale j idącem  poświęceniem, 
dokonanej ohydnej zbrodni.

Z aw ołał więc:
— O , niechże hrab ina łaskaw ie raczy rózporzą* 

dzać m ną w całej pełni, naw et m ójetń w szyśtkiem , mo* 
ją krw ią, mojem życiem... C o  ty lk o  będą m ógł zrobić 
d la  złagodzenia bólu  hrabiny, dla ukojenia cierpień, 
wszystko uczynię, tak mi, panie Boże dopomóż...
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— Dzięki ci, hrabio... B ie rz ę  w  te piękne słowa 
i ufam im bezgranicznie.

— Słucham więc i jestem  gotów  na w szystko. 
Proszę mi rozkazyw ać.

— Zależy m i p rzedew szystk ‘ero i wyłącznie na* 
razie na odnalezieniu mego syna, k tó rego  sama szu* 
kać nie m am  m ożności.

— O, gdyby naw et schow ano go na końcu świa* 
ta, chętnie go odnajdę  i przyniosę

T u  zapanow ało milczenie...
H rabina  płakała...
A i Stefan W andycz  by ł tak głęboko w zruszony, 

tak tragicznie przejęty, jak jeszcze nigdy  niczem.
• Bo przecież ów  syn, którego mu hrabina kazała 

odnaleźć, ów syn, o którego los drżała, był jego sy* 
nem, krew z jego krwi i ciało z jego ciała...

O, jakże go będzie szukali...
7. bikim zapałem, z jakim kocha jego matkę.
Mira Forowska, widząc, jak gorąco hrabia Wan* 

dycz wziął sobie do serca jej sprawę, odetchnęła z 
uczuciem dużej ulgi. Iskra nadziei zamigotała w  jej 
sercu i ożywiła ią całą.

Wiedziała bowiem , że od męża niczego dobrego 
s p o d ':pwać się nie moze.

G d y  po raz ostatni zapytała go o los dziecka i za* 
żadelą zw rotu go, odpow iedział jei tonem , mrożącym 
krew w żyłach:

— Dziwię się, dopraw dy, że wciąż jeszcze mó* 
wisz o tem dziecku, k tórego  pow innaś się brzydzić 
ieszcze bardziej, niż ja. K ażda prośba, z jaką się do 
mnie zw racasz w  tei sprawie, jest dla mnie obelgą, 
leszcz* bardziej rozdzierającą mi serce okrutnym  bó« 
lem. Skazać mnie na to, abvm to dziecko widział. 
*bvm r>’wet t r lk o  słvszał o niem. to  skazać mnie na 
mękę piekielną, bo  wciąż mam w  ten sposób przed 
oczsof* okru tny  obraz doznanego zhańbienia. Niech* 
że nigdy więcei nie słyszę z twoich u st ani sło-wa
0 tem dziecku. Bo ieżeli mi ieszcze słowo o niem po* 
wiesz, to nie pow strzym am  się od tego, aby tego bę» 
karta me zadusić w łasnoręcznie.

Kiedy tak  groził, tw arz jego przybierała w yraz 
tak zatrważający, tak  ok ru tnv , że hrab ina m im ow oll 
krzyknęła ze strachu.

Z aryzykow ała w szakże pytan ie:
— A  więc jednak jeszcze... ży je?
Nie odpow iedział.
TVeraźliwe okrucieństwo, jakiem tchnął cały, 

uwypukliło się jeszcze bardziej w  odrażającym gry* 
masie twarzy i w  ostrymi tonie, w  jakim  w ydał nie* 
odw oN 'ny  w yrok :

— N igdy  nic o niem nie będziesz wiedziała... nig* 
dy, przenigdy!...

T u  hrabina umilkła i wrhuehneła płaczem.
I od owei chwili nigdy już nie miała odw agi 

szepnąć przed mężem choćby słów ka o swem dziecku.
Aż dopiero teraz, po  wielu tygodniach, m ów iła 

znów o tem  dziecku, w ypow ia*dając cały swój stra* 
szliwy ból rozłąki przed kimś, k tc  rozum iał jej b ó l
1 w spółczuł jej, k to  jej przyrzekał... o, i z iakim  za* 
pałem, z jakim  entuziazm em l... uczynić w szystko  mo* 
żliwe, aby ukoić jej ból.,, aby  jej zwrócić dziecko, 
za k tórem  tęskniła całą mocą potężnego uczucia ma* 
cierzyńskiego.

I by ło  już zgoła bezsporne, że ten, k to  jej od* 
najdzie dziecko, pozyska na zawsze już przychylność 
jej i wdzięczność dozgonną.

Tuż teraz, zresztą, h rab ina  by ła pełna najszczer* 
szego uczucia dla niespodziew anego obrońcy, k tórego  
zesłała jej chyba ty lk o  O patrzność.

T o  te ł  z błyskiem  najserdeczniejszej wdzięcz* 
ności w  oczach, rzekła m u:

—O , jak ie  będę hrabiego  błogosław iła!—
W yciągnęła ku  niem u rękę...
H rab ia  W andycz  nie czuł się w praw ie j«j uścłs*

nąć.
Teraz dopiero w całej pełni zdawał sobie sprawę 

ze swej nikczemności.
Z daw ał sobie dobrze spraw ę z tego, że nie za* 

sługuje ani na zaufanie hrab iny , ani na jej przyjaźń... 
że pow inien by ł przedew szystkiem  dokonać czegoś, 
coby odkupiło  jego obrzyd liw y  postępek... przede* 
w szvstkiem  więc — oddać matce syna. za k tó rym  tę* 
śkniła tak  rozpaczliwie.

W sta ł, m ówiąc z płom ienną w iarą w  głosie:
— Zw rócę hrabinie syna...
— D zięki ci, hrabio!... — zawołała z przejęciem.
On wszakże odparł spokojn ie:
— N ie czas jeszcze na podziękow ania. N iech 

najpierw  dokonam  swego.
Po tych słowach skłonił się i wv*zedł...

O d  owej chwili całe życie hrabiny w , ptłniało 
jedynie oczekiwanie na hrabiego W andycza.

C ały czas spędzała przy oknie, w ypatru jąc go...
Ń iestetv . spraw a bynajm niej nie bv ła  tak a  ła*

tw a.

H rab ia  Stełan nietylko nie odnalazł jeszcze dziec* 
ka, ale naw et nie w pad ł jeszcze na jego ślad i wo* 
góle już tracił nadzieję.

Zaczął od tego, że śledził każdy  k ro k  hrabiego 
Porow skiego w przekonaniu , że h rab ia może kiedyś 
zajrzy do  tego dziecka.

N iestety
Jeżdżąc za hrabią Kazimierzem, przekonał się tyl* 

ko o  tem, że F orow ski ma w  W iln ie  kochankę, k tórą 
sprow adził z W arszaw y. Pokazyw ał się z nią wszę* 
ozie i w ydaw ał na  nią dużo pieniędzy.

H rab ia  W an d y cz  nie uw ażał za stosow ne powią* 
rzać tego M iize, bo  pocóżby im ał iej niepotrzebnie 
przysparzać zmartwień.

C hodziło  m u przecież teraz ty lko  o odnalezienie 
ich w spólnego syna. Czuł, że juz koNia tego swego 
synka i że także nie zazna spokoju, póki go me od* 
najdzie i nie zapewni mu dobroby tu .

Przeszukał wszystkie okolice — daremnie.
Jeździł za hrabią Forow skim  do W i l m  i do 

W arszaw y — bezskutecznie.
Cóż się Więc Stało z tem  nieszczęsnem maleft. 

stwcir.? C zyżby rzeczywiście Forow ski je zgładził?
M ożna było  się w szystkiego po  nim spodziewać, 

jak w o g ó lt po każdym  człowieku, opętanym szalem 
zazdrości, ju ż  sam fakt, że mścił się na Bogu ducha 
w innem  dzieciątku i na rów nie niewinnej jego matce, 
by ł właściwą m iarą jego podłości.

Ilekroć zaglądał do Forow iec, hrabina M ira wy. 
biegała m u na spotkanie, pełna nadziei. On wszakże 
m usiał za każdym  razem ją zasmucać coraz bardziei 
beznadziejnem  słowem :

— N ic.
A w tedy w ybuchała strumieniami łez, które di* 

remnie starał się otrzeć słowami nadziei, zresztą, sam 
już jej nie mając.

M ira lam entow ała:
— G dzież jesteś, synku  m ój jedyny? K tóż ci tam 

m atkę zastępuje? M oże głód cię moTzy, m aleństw o 
m oje ukochan*?...

I  b iadał*:
—  A  w  będzie potem , gdy dorośnie? Co, gd> 

zapyta o  m atk ę?  Jaką dostanie odpow iedź? M ój mąż 
i k a t go tów  m u jeszcze powiedzieć, że jego m atka bv» 
ła  ladacznicą, k tó rą  pow inien pogardzać i nienawi* 
dzieć. Boże, jakaż vo by łaby  rozpaczl M atka, nienawi* 
dzona przez syna... Przecież to w olałoby o pom stę do 
nieba. A  jednak  on będzie w  stanie to  uczynić, ten 
najbardziej chyba bezlitosny  l niem iłosierny czło* 
w iek. G n nie przebaczy nigdy, nigdy!...

I znów , załam ując ręce, nieszczęsna m atka wybu* 
chała rzew nym  płaczem.

T en w idok  targa ł W andyczow i serce na strzępy 
D ręczył go tem  bardziej, że budził św iadom ość:

— I  to  ja... ja w  tem  w szystkiem  najbardziej za* 
winiłem... ja sam... ja jeden!...

T o  też choć nic m u nie było  milszego nc świecie, 
niż w id o k  M iry , uciekał z zam ku, zb y t go bowiem  
boleśnie raniły  jej łzy i  jej rozpacz bezgraniczna. N ie 
m ógł patrzeć na jej katusze piekielne, k tórych  jedy* 
nem  źródłem  b y ł on... on.„

Z nów  szukał rozpaczliw ie, znów  m yszkow ał 
skrzętnie — i znów  daremnie...

Pewnego an is zdarzyło się, że, jak zwykie, 
śledząc hrabiego Kazimierza, pojechał za nim do 
W ilna .

H rab ia  Kazimierz w szedł do dom u swej koeban* 
k i, a W an d y cz  krążył dokoła, nie tracąc z oka bra* 
m y  dom u, w  k tó re j zniknął F orow ski.

A ż tu  nagle usłyszał, jak  k to ś  go w oła p o  imię*
nlu.

O dw rócił się ł  ujrzał z ok ien  kaw iarn i siedzą* 
eych tam  przy  sto liku  trzech sw ych daw nych przy  ja* 
clół, z k tó rym i niegdyś zaw arł ten nieszczęsny za* 
k ład .

U kłon ił się im bardzo  ozięble, poniew aż o d  ostat* 
niej ich bytności u  niego me sp o ty k ał sie z nimi, uni* 
k a ł ich starannie. T eraz też ani m u się śniło p o d e j ś ć  
do nich.

Teden z nich w szakże w yszedł z kaw iarni, pod* 
szedł do  Stefana i rzekł m u :

— Goś się zrobił nagle taki dum ny? Już nas nie 
uznajesz? Skrzyw dziliśm y cię, czv co?

— N ie  — o d p arł Stefan oschle — ale... n it mam 
czasu... śpieszy mi sie bardzo.

C hciał już odejść.
T am ten  wszakże zatrzym ał go, m ów iąc:
— C hodź, to  pow iem y ci coś, ćó cie bardzo  za* 

interesuje... i naw et ogrom nie ucieszv... T o  bardzo 
ważna dla ciebie nowina...

— C óż to  tak iego? — zapvtał Stefan zatntereso* 
w any, przypuszczając, że może w iedza ćóś o jego 
(łwecjru—

D *luf d |g  jutro.


